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Fundament

siły gospodarczej
Przed wojną produkowaliśmy w Polsce w przeli­

czeniu na jednego mieszkańca 41 kg stali, gdy Wło­
chy osiągały 51 kg, a Francja 169 kg.

I
w w *355r.

Prolelnrlunte wityntkieh krajów, ląetcle sit;!

Will

Cena 20 p Krakowska
Organ KW Polskiej Zjedncczcnej Partii Robotniczej

Rok VII. Kraków, piątek 30 ijftidnia 1955 r. Nr 310 (2270)

Wizyta Bułganlna i Chruszczowa

w Indiachj Burmie i Afganistanie

była wielkim wkładem
w dzieło utrwalenia pokoju

Spruuozdtsinie N. /I. Buiganina
eta uspólngm posiedzeniu Radg ZuiqzkiQ

i Rudy ,larodouości

Dziś pozostawiliśmy w

tyle Włochy i znacznie
zmniejszyliśmy różnicę
dzielącą nas od Francji.

175 kg stali wynosi udział

każdego obywatela w glo­
balnej produkcji hutniczej
w kraju. Jest to wprawdzie
o 88 kg więcej, niż we Wło­
szech, ale znacznie mniej,
niż we Francji lub w Cze­
chosłowacji, która produ­
kuje dziś na głowę ludno­
ści 342 kg stali wobeo 131
kg przed wojną.

Wybudowaliśmy w sze­
ścioleciu 10 nowych pieców
martenowskich, ą odbudo­
waliśmy całkowicie 6 pie­
ców. Podjęła produkcję
największa i najnowocześ­
niejsza w kraju stalownia
Huty im. Lenina. Pracują
tu trzy 3704onowe piece
martenowskie i jeden 180-
tonowy. Dziesiątki tysięcy
ton stali dostarcza dziś

kombinat nowohucki gospo­
darce narodowej.

Poważnym osiągnięciem
hutników w sześcioleciu
jest opanowanie produkcji
wielu gatunków stali ni­
gdy nie wytwarzanych w

Polsce, zwłaszcza stali wy­
sokojakościowej.

Trzykrotnie wzrosła w

przemyśle hutniczym liczba
inżynierów, ponad dwukro­
tnie liczba techników i mi­
strzów. W ciągu sześciole­
cia przybyło hutnictwu o-

koło 2,5 tysiąca inżynierów
i około 10 tysięcy hutni­
ków. Wzrosła wydatnie
wiedza zawodowa i kwali­
fikacje fachowe hutników,
którzy stali się wybitnymi
specjalistami w swojej
dziedzinie pomyślnie roz­
wiązującymi najtrudniejsze
problemy techniczne i pro­
dukcyjne.

Rada Najwyższa ZSRR
w pełni popiera wymianę
delegacji parlamentarnych

służącą zacieśnieniu współpracy
między narodami

Uchwala Raiy Najwyższej ZSRiZ

w sprawie wywie ny delegacji
parla nictitornych

u:

5VYKONALI ROCZNY PLAN
2? Bm. Zaklatfy MaetiiHtlcnw „UraiM"

zamaWcwaly a wykcnanlo racrnega pla­
cu praitukejl clągnikńw. W ciągu »l«i.

rata Iłlcga tych i«klMźw doslarazyla
<11 getracb rolnictwa, budownictwa,
tfla ral.iyeh gctgil ynentysłu I na eki-

B»rt 7,1 lys. „Urausów". Bo końca to­
gi micaląca z hm montiicwych iskla-

<ńw ma wyjechać dodatkowo jeńcu
BMkułzIccIąt trsktorów tego

L *

■ W tulu 21 bm. 4 spośród
nych yirigttów budownictwa

łK-elloęłych Min. Budownictwa

typu.

5 eentret-

mlejeklege
MJaet I

esimui, zameldowały o wykonaniu roci-

nojo pionu oddawania <!o użytku fcb

TOR. Są to: Centralny Zarted War-

•rswa, CZ - Śląsk, CZ - Północ I CZ

Zachód. Załogi zjednoczeń budowlanych

podległych tym centralnym zarzgifom
Ooczif watkę o oddania do końca reku dt>

użytku, każdy na swym teranie, po

kśłkaoet izb ponad plan.

Jedynym centralnym laraadem, który
Ula trudności z wykonaniem swych
eznyoh podań w zakresie oddawania

jest Centralny Zorzgd - Południe.
Ul>,

SELWYN LLOYD

ROZPOCZĄŁ
URZĘDOWANIE

z tieonl* Fnrelgn Oflke o4wladnyf,
te Mwomlwww&ny mlnlstor ograw ia-

łianlttnyrt Sełwyn Lloyd warwa! Bo

Loncfynu erslńw placówek dyplomatyei-

wydy Wielkiej Brytanii w Icrgjacli Sred-

kewege Wschodu na komuHacJc, która

edbpłzio alg w przyszłym tygodniu w

Rok owania
» sprawie pdożen a kresu

dzisłastieni wojennim
na Malajach

LONDYN

Agencja Reutera donosi, że
W dniu 28 grudnia w miejsco­
wości Baling rozpoczęły się
rokowania w sprawie położe­
nia kresu działaniom wojen­
nym na Malajach.

W rokowaniach biorą udział:
szef rządu Federacji Malaj- 1

fkiej Abdul Rahman i szef
rza.du Singapuru David Mar­
shall oraz delegacja Malar­
skiej Partii Komunistycznej i!
sztabu generalnego malajskiej
armii n-irodowo-wyzwoleńczej
z sekretarzem generalnym
Partu Komunistycznej Czin
Pengiem na czele.

dyrekcja mhd
ART.

GOSPODARSTWA
DOMOWEGO

I CHEMICZNEGO
W KRAKOWIE

iswiaiamia klientów, ip eetem

słlslwhnla zakupów, otwarte bęSę
tkltPY branży: dregeryjnej, gesp.

ficmowego, metalowe, olektrotech.

nicine I ceramiczno —

ddś, w PIĄTEK, 30 grudnia br., bel

C-rterwy cbiadowel, On godi. 18.

Jutro, w SOBOTĘ, 31 grudnia br. —

•bw (nerwy, Ca joclr. 20.

MIEJSKI HANDEL
DETALICZNY

V/ KRAKOWIE
zawiadamia, że na podstawie ya-

tądzcnla ministra handlu wt-

wnętrzncro wszystkie sklepy bran­

ży przemysłowej I spożywczej będą
otwarte Jutro, w sobotę, 31 grud­
nia br. normalnie, Jak w dnie po­
wszednie, tj. c-d t«ft. f do 13 I

ed15do1?.

(aw)

«nl«it 4 I i otyaitfa 1»S4 r. Ha k«n-

aultaeh tt pnybłd, do Londynu amba-

uftrwlt I pot lo-wie brytyjtey i Kairu,

Bapdsdu, Bejrutu, Bamaorku, Ammanu,
Tel-Avlvu I Jiddy (Arabia taudyjłka).

3400 OSÓB PRZESZŁO
Z NIEMIEC ZACHODNICH

DO NRD
3400 e«ób prrecrle w bteigcym reku

i Niemiec wchednlch de okręgu Roiteck

w HRO. Wlgkeuót i nich tg młodzi

mężnyżnl, którzy nie tfieę inaleić ęlę
w cercgnch nowego Wehrmachtu.

RUCH STRAJKOWY
W ANGLII

Organ Minletoretwa Pracy „Minowy
•I Labour Snette" podaje, t» w eiggu
11 mietiecy IMS reku itrajkulgcy rs-

betłilcy angielscy nie pnopraocwal! »-

gćlem 3.434 tyi. dni roboeiych. W

lusfkseh wrlyla udział 440 tyt. rnbet-

itikdw. Bomagall tle m| ppdwyżld piat
■I poprawy warunków pracy. Hajwiycej

itrajków zapolowano w przomytla wę­
glowym | trampercie.

ZESTRZELENIE SAMOLOTU
CZANGKAISZEKÓWSKIEGO

NAD CHINAMI
Afwieja Ncwyęb Cłrisi połaje, Iż IB

bm. eiongkaisiekowiey piraci powietrzni
ponownie miłowali wtargnąć u tary-
torlum Chińskiej Republiki Ludowej. I

4 lamoletów typu ..US-54”, które naru-

«yly obtt*r pawletrrny Chin w rtjtnlę
wyspy Swptou, 1 zestal le-etrrelorty I

— izsifcpitepity.
i

KONNICA ERYTYJSKA
WYJEŻDŻA... NA CYPR

ftńeorik Mlalntritwu Spriw Wojsko­
wych w LuMlyłilo oiwiaferył w (nta
19 km. to KUUlłły konnicy krłltwołrttj

witjni wysłwio w lutpn 1»54 r. n«

SroiUtowy Wictićd. hriH

imilriłły konnicy BrytyJsklłJ «t»-

cjoiwwsly itł Cygno. |

SPORT

MOSKWA
Sesja Rady Najwyższej ZSRR, która trwała 4 ani, »~Kohczyła obrady 29 grudnia br.

Na wspólnym posiedzeniu Rady Związku i Rady Narodowości, sprawozdanie z pobytu
w Indiach, Hurmie 1 Afganistanie złożył przewodniczący Rady Ministrów ZSRR N. A.

BUŁGANIN, który powiedział m. in.:

TOWARZYSZE
DEPUTOWANI!

MOSKWA

Od miesiąca bawi w Związ­
ku Radzieckim na zaproszenie
Rady Ministrów RFSRR dele­
gacja pracowników rad naro­
dowych PRL, na czele której
stoi minister Kazimierz Mijał.

Dnia 28 bm- przewodniczący
Rady Ministrów RFSRR A. M.
Puzanow wydał przyjęcie na

cześć delegacji, na które przy­
byli wszyscy członkowie dele­
gacji o-raiz ambasador PRL w

Moskwie Wacław Lewikowski.
Ze strony -radzieckiej na

przyjęciu obecni byli przewo­
dniczący

'

Prezydium Rady
Najwyższej RFSRR M. P. Ta­
rasów, ambasador nadzwyczaj­
ny i pełnomocny ZSRR w Pol­
sce P. K. Poriómarenko, mini­
strowie RFSRR, sekretarz Pre­
zydium Rady Najwyższej
RFSRR I. N. Zimin i inni.

Przyjęcie upłynęło w. nie­
zwykle serdecznej i milej a-

tmosferze.

Z pobyiu
prezydenta Tito

w Eitflpcfie
LONDYN

Jak już podawaliśmy, 28
bm. przybył do Kairu prezy­
dent Jugosławii Tito. W go­
dzinach wieczornych ż okazji
pobytu marszałka Tito w E-

gipcie, premier Nasser wydał
przyjęcie. Na przyjęciu Nasser
oświadczył, że „przed Egiptem
i Jugosławia stoją podobne
problemy odbudowy gospodar­
ki. Rozwiązanie tych proble­
mów — oświadczył Nasser —

zostanie ułatwione przez umo­
cnienie naszych stosunków
handlowych i wymianę misji
gospodarczych".

Nasser przyznał marszałko­
wi Tito najwyższe odznaczenie

egipskie — Wielką Wstęgę Or­
deru Nilu.
■W czwartek kontynuowane
były między przedstawicielami
rządów Jugosławii i Egiptu
rozmowy na tematy interesu­
jące obie strony. ,

MOSKWA
Rada Najwyższa ZSRR pWzięła uchwałę w sprawie

wymiany delegacji między Radą Najwyższą ZSRR
a parlamentami innych państw. Uchwała głosi:

Rada Najwyższa Związku Socjalistycznych Republik
Radzieckich, po omówieniu sprawy wymiany delega­
cji między Radą Najwyższą ZSRR a parlamentami in­
nych państw, podkreśla z zadowoleniem, że deklara­
cja Rady Najwyższej ZSRR z 9 lutego 1955 roku zna­
lazła pozytywny oddźwięk w parlamentach wielu kra­
jów i przyczyniła się do pogłębienia i zacieśnienia

wzajemnych kontaktów Rady Najwyższej ZSRR z par­
lamentami innych państw.

Pobyt w Związku Radzieckim delegacji parlamen­
tów Finlandii, Anglii, Indii, Szwecji, Syrii, Jugosławii,
Japonii, Belgii, Francji, Luksemburga, Austrii, Alba­
nii, Polski oraz Iranu i pobyt delegacji Rady Najwyż­
szej ZSRR w Finlandii, Polsce, Albanii, Jugosławii,
Czechosłowacji, Bułgarii, na Węgrzech i w Niemiec­
kiej Republice Demokratycznej przyczyniły się do na­
wiązania osobistych kontaktów między deputowanymi
do Rady Najwyższej ZSRR a członkami parlamentów
innych państw i do głębszego zaznajomienia się z u-

strojem państwowym, ekonomiką i kulturą, z życiem
i warunkami bytu narodów tych krajów.

Zagraniczne delegacje parlamentarne, które odwie­
dziły ZSRR, mogły przekonać się,_ że narody Związku
Radzieckiego, zajęte twórczą, konstruktywną pracą,
są żywotnie zainteresowane w zachowaniu pokoju
i popierają jednomyślnie politykę zagraniczną rządu
radzieckiego, zmierzającą do zapewnienia pokojowego
współistnienia państw, niezależnie od ich ustroju spo­
łecznego. Delegacje Rady Najwyższej ZSRR spotykały
się wszędzie również z gorącym dążeniem narodów
do pokoju.

Rada Najwyższa ZSRR uważa, że wymiana delega­
cji parlamentarnych, podobnie jak i rozwój innych
form kontaktów parlamentarnych, przyczyni się do

jeszcze lepszego zrozumienia wzajemnego między na­
rodami, a tym samym wywrze korzystny wpływ na

złagodzenie napięcia międzynarodowego, na zachowa­
nie i utrwalenie pokoju na całym świeefe.

Rada Najwyższa ZSRR oświadcza, że działalność

parlamentów w dziedzinie rozwoju stosunków i kon­
taktów parlamentarnych w interesie międzynarodo­
wej współpracy i utrwalenia zaufania między.krajami
spotka się również w przyszłości z gorącą sympatią
i całkowitym poparciem ze strony Rady Najwyższej
ZSRR i całego narodu radzieckiego.

Moskwa, Kreml, 28 grudnia 1955 r.

Sukcesy Wandy Wiłkomirskiej
we Włoszech

zainaugurowała
w Akademii Na-
Sanła Cecilia w

Kadra olimpijska ustalona
Polski Komitet Olimpijski, po wysłuchaniu opinii tre­

nerów i specjalnych komisji ekspertów, podał w czwar­
tek
VII

Jak
polscy
trzech dyscyplin: narciarstwa
(z wyjątkiem biegu 50 km),
hokeja i bobslej. A oto skład

ekipy:
NARCIARZE:

Biegacze: Kwapień, Mateja,
Rubiś, Bukowski, Sobczak.
Kobiety: Krzeptowska, Pęksa,
Bukowa Helena, Daniel-Gą.
sienica. Konkurencje alpej.
skie: kobiety — Kowalska,
Grocholska, Maria Daniel-Gą-
sienica. Mężczyźni: Roj, Ciap-
tak, Za.rycki, J. Marusarz,
Czarniak.

Skoki: Daniel - Gąsienica,
Tajner, Sieczka, Huczek, Wę-
grzynkiewicz, Wieczorek (eli­
minacje w Szwajcarii wyłonią
reprezentacyjną czwórkę).

Kombinacja klasyczna: Ko­
walski, Krzeptowski, Raszka,
Groń.

HOKEIŚCI:
Pabisz, Foryś, Kocząb, Ol-

esyk, Bromowicz, Chodakow-

29 bm. skłazl ekipy polskiej, która weźmie udział w

Igrzyskach Olimpijskich w Cortina d'Ampezzo.
wiadomo zawodnicy
zgłoszeni zostali do

Bid, Csorich, Skarżyński, Ku­
rek, Nowak, Janiczko, Herda,
Bryniąrski, Alfred Wróbel,
Adolf Wróbel, Czech, Brzeski,
Gosztyła, Chmura, Zawadzki.

BOBSLElSCI:

Ciapała, Szymański, Ole­
siak, Habela, Konieczny I, Ko­
nieczny. II, Chytrowski, Sko­
wroński.

Ekipie towarzyszyć będzie
6 trenerów narciarskich, 2 ho­
kejowych oraz 1 bobslejowy.
Do Cortiny wyjadą również:
członek Międzynarodowego
Komitetu Olimpijskiego prof.
J. Loth oraz członkowie Pol­
skiego Komitetu Olimpijskie­
go Wł. Reczek i T. Lempart.

KOLEJARZ—CWKS 10:10

Rnzefracty we czwartek w Krakowie

decydujący mecz pięściarski o mistrzo­
stwu klasy A, w którym zmierzyły się
fc raz trzeci drużyny Kolejarza 1 CWKS

zakończył ale wynikiem remisowym
10:10.

WARSZAWA
Czołowa nasza skrzypaczka młodego pokolenia, laureatka

kilku międzynarodowych konkursów muzycznych — Wanda
Wiłkomirska powróciła ostatnio z gościnnych występów we

Włoszech.

Artystka
cykl recitali
rodowej di
Rzymie,< wykonując przy a-

kompaniamencie Jadwigi Sza­
motulskiej utwory Tartiniego,
Bacha, Mozarta, Bartoka, Szy­
manowskiego 1 Ravela, Publi­
czność przyjęła . występ entu­
zjastycznie, domagając się li­
cznych bisów. M. in. nadpro­
gramowo odegrała Wanda Wił­
komirska „Oberka" Bacewi-
czówny.

Drugi recital dala polska
skrzypaczka na zaproszenie
Towarzystwa Przyjaciół Muzy­
ki w Arezzo w sali Teatru im.
Pętrarki, odnosząc i tutaj duży
sukces artystyczny. Ponadto
Wanda Wiłkomirska 1 Jadwi­
ga Szamotulska wystąpiły na

koncercie w ambasadzie pol­
skiej w Rzymie dla zaproszo­
nych gości z dyplomacji i
świata muzycznego. Z muzyki
współczesnej program koncer­
tu zawierał sonatę E. Pacior­
kiewicza i sonatinę E. Sucho-
nia.

Prasa włoska — m. 1-n. „II
Globo", „11 Quotidiano“, „II
Tempo", „Cronica di Arezzo"
— zamieściły bardzo pochleb­
ne recenzje z występów pol­
skiej skrzypaczki. Na liczne

1 prośby ze strony włoskich mu­
zyków Wanda Wiłkomirska

i przekazała im szereg wydaw­
nictw nutowych polskiej mu­
zyki współczesnej.

W niedługim czasie Wanda
Wiłkomirska wy.jedz.ie na go­
ścinne występy do Izraela, a

następnie do ZSRR,

Z CHIN I KOREI
POWRÓCIŁ
DO KRAJU

ZESPÓŁ PIEŚNI
I TAŃCA Wp

28 bm. w późnych godzinach
wieczornych powrócił do kra­
ju po dużych sukcesach arty­
stycznych w Chińskiej Repu­
blice Ludowej i Koreańskiej
Republice Ludowo-Demokraty­
cznej Zespół Pieśni i Tańca

Wojska Polskiego.

Do ru

przybywają posiłki
dla kolonizatorów

Dnia 28 bm. z francuskiego
portu wojennego w Tulonie
odpłynął do Algeru konwój
morski wiozący posiłki dla
wojsk francuskich w tym kra­
ju. Okręty wojenne wchodzą­
ce w skład konwoju pozostaną
w porcie algerskim, aby wzmo­
cnić tamtejszą flotę wojenną
kolonizatorów. Jak poda je a-

gencia France Presse, załogi o-

krętów wojennych przebywa­
jących w porcie algerskim
„mogą być również użyte do
zaprowadzenia porządku w Al-

gerze".
Do Algeru przybywają tak­

że posiłki wojsk francuskich z

Indochin. Ogólna liczba żołnie­
rzy stacjonujących obecnie n-a

teryterium Algeru wynosi ok.
250 tysięcy.

OBECNA sesja Rady Naj­
wyższej ZSRR obradu­
je pod koniec 1955 roku,

który był rokiem wielkich wy­
darzeń międzynarodowych. —

Wydarzenia te wywołały po­
ważne zmiany w stosunkach
między państwami.

Rok, który mija pozostanie
w historii jako okres wyraźne­
go przełomu w napiętej sytua­
cji międzynarodowej, która u-

kształtowała się ostatnio. Nie­
mała zasługa w osiągnięciu
tego przełomu przypada
Związkowi Radzieckiemu, któ­
rego wysiłki zmierzały do za­
pewnienia pokoju i bezpie­
czeństwa narodów, do utrwa­
lenia zaufania między pań­
stwami i rozwoju zakrojonych
na szeroką skalę politycznych,
gospodarczych i kulturalnych
stosunków między krajami
niezależnie od ich ustroju spo­
łecznego i politycznego.

Dla radzieckiej polityki za­
granicznej rok 1955 był ro­
kiem szczególnie aktywnej i
wytrwałej walki o umocnienie
pokoju, o złagodzenie napięcia
międzynarodowego, o zacie­
śnienie współpracy między na­
rodami i państwami. Obecnie
nikt nie może zaprzeczyć, żc
podjęte w tym kierunku przez
Związek Radziecki wysiłki u-

wieńczone zostały poważnym
sukcesem.

Niewątpliwie wielkim wkła­
dem do utrwalenia pokoju było
zacieśnienie przyjaźni i współ­
pracy między Związkiem Ra­
dzieckim a Indiami, Burmą i
Afganistanem — krajami, któ­
re odwiedziliśmy niedawno z

towarzyszem N. S. Chruszezo-
wem.

Podróż ta jest dobitnym wy­
razem pokojowej polityki za­
granicznej państwa radziec­
kiego i chwalebnym Zakończe­
niem 1955 roku obfitującego w

doniosłe wydarzenia między­
narodowe.

Bezpośrednim wynikiem na­
szej podróży do Indii, Burmy
i Afganistanu było umocnienie
i rozwój stosunków przyjaźni
i współpracy między Związ­
kiem Radzieckim a tymi kra­
jami, dalsze zbliżenie między
narodem radzieckim a wiel-

; kim narodem hinduskim oraz

i narodami Burmy i Afganista­
nu. Jednakże znaczenie jej nie

'

tylko na tym polega.’
Podróż nabrała doniosłego

znaczenia międzynarodowego
polegającego przede wszyst­
kim na tym, że raz jeszcze po­
twierdzona została słuszność
podstawowej leninowskiej za­
sady polityki zagranicznej
Związku Radzieckiego — zasa­
dy pokojowego współistnienia
państw o różnych systemach
społeczno-politycznych. Po­
dróż wyraźnie i przekonywują­
co dowiodła, że zasada ta jest
niezawodną podstawą umoc­
nienia pokoju i bezpieczeństwa
narodów oraz rozwoju zaufa­
nia w stosunkach między pań­
stwami.

zwłaszcza drugiej wojny świa­
towej.

Mówiąc o krajach Wschodu,
nasz wielki nauczyciel W. I.
Lenin niejednokrotnie podkre­
ślał, że masy ludowe tych kra­
jów nieuchronnie powstaną, a-

by położyć kres swojej upośle­
dzonej sytuacji i stać się sa­
modzielnymi uczestnikami i
twórcami nowego życia.

„Nadejdzie czas — mówił
Lenin — kiedy setki milio­
nów mieszkańców Azji sta­
ną się aktywnym czynnikiem
historii i będą brały udział
w decydowaniu o losach ca­
łej ludzkości".

Czas taki już nadszedł. Wi­
dzimy dziś, jak w Azji i na

całym Wschodzie rozpada się
system kolonialny.

Wielki naród chiński pod
kierownictwem Komunistycz­
nej Partii Chin wyprowadził
swój kraj na szeroki szlak od­
rodzenia narodowego i nieza­
wisłości, na drogę budowy
społeczeństwa socjalistycznego.
Historyczne zwycięstwo narodu
chińskiego wywarło ogromny
wpływ na całą sytuację w A-
zji.i na W'schodzie, nadało no­
wego rozmachu walce narodo­
wo-wyzwoleńczej w krajach
kolonialnych i zależnych.

Zrzuciły jarzmo kolonialne
narody wielkich Indii i narody
Burmy. Dążąc do odrodzenia
i odnowienia swych krajów
narody te wkroczyły obecnie w

okres samodzielnego rozwoju
gospodarczego i państwowego.

Na drogę wolności i nieza­
wisłości wkroczyła Indonezja
1 wiele innych krajów Wscho­
du.

Coraz szersze kręgi zatacza
ruch na rzecz utrwalenia nie­
zawisłości narodowej w kra­
jach arabskich. Czynnie wal­
czą o swe wyzwolenie naro­
dy Afryki.

WIADOMO, że w życiu
międzynarodowym obec­
nej doby coraz większą

rolę odgrywają kraje Azji, w

których żyje przeszło połowa
ludności kuli ziemskiej. Na
przestrzeni szeregu wieków
wiele krajów azjatyckich zno­
siło, a niektóre narody znoszą
jeszcze dotychczas, ciężki u-

eisk kolonialny. Dążąc do u-

sprawiedliwienia swej polity­
ki i swego panowania nad na­
rodami Azji, kolonizatorzy u-

siłowali i usiłują przedstawić
te narody jako zacofane pod
względem kulturalnym i spo­
łecznym. Nie należy jednak
zapominać, że rozwój history­
czny narodów Azji zaczął się
na długo zanim narody euro­
pejskie wkroczyły na arenę hi­
storyczną.

Jeśli zaś rozwój społeczny i

polityczny Azji w ostatnich
stuleciach uległ zahamowaniu
i pozostał w tyle, to winę po­
noszą nie narody Azji lecz ko­
lonizatorzy, którzy wprowadzi­
li w krajach Azji, i nie tylko
Azji, lecz i Afryki, sy­
stem rządów oparty na prze­
mocy, grabieży i bezlitosnym
wyzysku ludności.

Taka sytuacja utrzymywała
się przez długi czas, ale nie
mogła być wieczna. Jasne by­
ło dla wszystkich, którzy choć
trochę znają prawa rozwoju
społecznego, że w krajach Azji
nieuchronnie rozwija się ruch
narodowo-wyzwoleńczy j że
będzie on nabierał cona.z więk­
szego rozmachu. Tak się też
stało. Narody Azji zaczęły się
budzić i rozprostowywać swe

plecy. Temu wielkiemu prze­
budzeniu się sprzyjała Wielka
Socjalistyczna Rewolucja Paź­
dziernikowa w naszym kraju
i osłabienie mocarstw kolonial­
nych w wyniku pierwszej, a

Towarzysze deputo­
wani; N. S. Chruszczów
i ja spędziliśmy w Indiach

trzy tygodnie. W ciągu tego
całego okresu począwszy od
chwili, kiedyśmy po raz pierw­
szy wstąpili na ziemię indyj­
ską, aż do wyjazdu, z tego go­
ścinnego kraju, otaczała nas

przyjaźń i miłość narodu hin­
duskiego, który okazywał nam

najgorętsze uczucia przyjaźni
i z entuzjazmem witał w na­
szych osobach Związek Radzie­
cki. Dlatego też naszą podróż
do Indii można nazwać spo­
tkaniem z wielkim narodem
hinduskim.

Wyjeżdżając do Indii wie­
dzieliśmy, że jest to kraj przy­
jaźnie do nas ustosunkowany
i że czeka nas serdeczne przy­
jęcie. To jednak, cośmy zoba­
czyli i usłyszeli przeszło wszel­
kie nasze oczekiwania. Kiedy
po przybyciu do Delhi wyszliś­
my z samolotu, zobaczyliśmy
witające nas osobistości z pre­
mierem Nehru na czele i nie­
zliczone rzesze ludzi, usłysze­
liśmy niemilknący gwar wie­
lu tysięcy głosów. Zebrani
wznosili okrzyki w nieznanym
nam języku. Rozumieliśmy je­
dnak, że były to słowa przy­
jaźni i radości — tak serdecz­
nie i szczerze brzmiały. Czu­
liśmy, że przybyliśmy do
prawdziwych przyjaciół naro­
du radzieckiego, do naszych
braci. Na placu Ramlila w Del­
hi powitało nas około miliona
mieszkańców.

Z dumą uświadamialiśmy so­
bie, że entuzjazm, z jakim po­
witał nas naród hinduski, jest
wyrazem uznania dla naszej
okrytej chwała, ojczyzny, dla
wielkiego narodu radzieckie­
go, który pod kierownictwem
swej partii konąunistycznej po
dokonaniu Wielkiej Paździer­
nikowej Rewolucji Socjalisty­
cznej rozgromił licznych wro­
gów zewnętrznych i wewnętrz­
nych i realizując zdecydowa­
nie linię generalną naszej
partii zbudował pierwsze na

świście państwo socjalistyczne.
W naszych osobach naród

hinduski wita! serdecznie na­
rody Związku Radzieckiego,
które w zaciętej walce z hor­
dami faszystowskimi w latach
Wielkiej Wojny Narodov/ej o-

broniły swe zdobycze, a dziś
wytrwałą twórczą pracą budu­
ją nowe komunistyczne społe­
czeństwo.

Przekonaliśmy się. że osią­
gnięcia naszego kraju, jego
sukcesy i zwycięstwa są bli­
skie i zrozumiało dla narodu
hinduskiego, że wita je on go­
rąco i z całego serca.

Nie można bez wzruszania
wspominać również spotkań z

narodem hinduskim w Bomba­
ju, Pufie, Coimbatora, Banga-
lorze, Madrasie, Dzajpurze,
Srynagarze i w innych mia­
stach. Ale najbardziej nieza­
tarte. najpiękniejsze wrażenie
pozostawiło w’ naszej pamięci
spotkania z ludnością Kalkuty.

Już na kilka dni przed na­
szym przyjazdem do Kalkuty
zaczęli przybywać mieszkańcy
okolicznych miast i wsi. Przy­
był tu również premier Nehru.
Dzienniki pisały później, że na

ylicach miasta witało nas po­
nad trzy miliony osób. To by­
ło falujące i rozbrzmiewające
wielu głosami morze ludzkie.
I tu również słyszeliśmy gorą­
ce słowa powitania, słowa
przyjaźni i miłości do Związ­
ku Radzieckiego. Opowiadano
nam, że wielu uczestników
wiecu, jaki odbył się w Kal­
kucie, przyszło na plac poprze­
dniego dnia, by zająć miejsce
jak najbliżej trybuny.

Przejawy przyjaznych uczuć
wobec nas, przedstawicieli na­
rodu radzieckiego, obserwo­
waliśmy nie tylko w wielkich
miastach, lecz również w nie­
wielkich osiedlach, gdzie męż­
czyźni, kobiety, starcy i dzie­
ci wychodzili na drogę, by nas

powitać. Tu również słysze­
liśmy radosne okrzyki na cześć

naszego kraju.

Głębokie
wrażenie

wywarło na nas spotkanie
z deputowanymi do par­

lamentu hinduskiego, którzy
powitali nas bardzo serdecznie
i wysłuchali naszych przemó­
wień z wielka uwagą i gorącą
aprobatą. Serdecznie i gościn­
nie witali nas mężowie stanu
Indii, jak również członkowie
rządów tych stanów, które
zwiedziliśmy. Dokładali oni
wiele starań, by pobyt nasz w

Indiach był przyjemny i poży­
teczny.

W Delhi byliśmy gośćmi pre­
zydenta Indii P. Prasada. Mie­
szkaliśmy w jego rezydencji.
Prezydent Prasad uczynił wie­
le, aby nam z towarzyszem
Chruszczowem i towarzyszami,
którzy przybyli wraz z nami
do Indii było wygodnie i przy­
jemnie w jego rezydencji. Od­
byliśmy kilka rozmów z pre­
zydentem Prasadem. Wręczy­
liśmy mu pismo przewodniczą­
cego Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR towarzysza K. J.

Woroszyłowa. Prezydent Pra-
sad wyraził głęboką wdzięcz­
ność i przekazał nam odpo­
wiedź dla towarzysza K. J.

Woroszyłowa.
Odbyliśmy kilka rozmów z

wiceprezydentem Indii p. Ra-
dhakrisznanem — wybitnym
mężem stanu, który jako prze-
wodnicza.cy parlamentu powi­
tał nas serdecznie i powiedz'ał
wiele dobrego o Związku Ra­
dzieckim.

Nasze spotkania z premie­
rem Indii p. Jawaharlalem
Nehru wybitnym mężem sta­
nu naszej ęnoki wymagają o-

sobnego omówienia. Wszystkie
nasze rozmowy z premierem
Nehru przepojone były uczu­
ciem szczerej przyjaźni. Wszę­
dzie gdzie byliśmy, odczuwa­
liśmy zawsze jego troskę o

nas.

Gorące i szczere uczucia mi­
łości i przyjaźni do Związku
Radzieckiego

'

wyrażały także
narody Unii iBurmańskiei i
Afganistanu, które odwiedzi­
liśmy później. W masłach i
wsiach Burmy era z jv stolicy
Afganistanu Kabulu ludność z

radością i sympatia w .ta’a nas

jako przedstawicieli ZSRR i
narodu radzieck’ego.

W Delhi i w innych mia­
stach Indii oraz w Rangunie i
Kabulu mówiono nam, że ura­
sta te nie znały dotychczas tak
przyjaznych i wspaniałych
spotkań, jak z nami — przed­
stawić! elami Związku Radziec­
kiego i radzieckiego narodu.

Podczas nsszego pobytu w

Indiach zapoznaliśmy s:ę z

wieloma aspektami życ a na­
rodu hinduskiego. Rząd Indii
dał nam możność odwiedzenia
zachodnich, południowych,
■wschodnich i północnych okrę­
gów kraju. Ogółem podczas
naszej podróży przelecieliśmy
na pokłądzie naszego samolotu
radzieckiego „IŁ-14", konstru­
kcji S. VZ. Iliuszina, 22.509 ki­
lometrów, w tym w samych In­
diach około 10 tys. kilometrów.
Odwiedziliśmy różne okręgi
Indii, zwiedziliśmy .wiele nyast
i wsi, budowli i. zakładów
przemysłowych, byliśmy w

państwowych fermach rolni­
czych, zwiedziliśmy w'ele o-

biektów kulturalnych, obejrze­
liśmy wepantale-zabytki pra­
starej i bogatej kuHury Indii.

W ciągu prawie dwóch wie­
ków Indiami rządzili koloniza­
torzy a-rgiekcy i d’ą n’ch ten

bogaty kraj był rolńiczo-suro-

wcową przybudówka metropo­
lii oraz rynkiem zbyjti d’a wy.
robów przemysłowych. Oczy­
wiście. Anglicy nie dążyli do
rozwrru przemysłu hinduskie­
go. W ten snosó-b postępują
wszyscy kolonizatorzy, których
cel polega na tym, aby wyc-
snać z kolonii jak najwięcej
zysków, nie dając
nic lub prawie nie.

'Ciąg dalszy na str. i)

najwięcej
w zamian



9 GAZETA KRAKOWSKA f?r §16 (2270^

Sprawozdanie W. A. Bułganina z pobyła
w Indiach, JBownie i Afganistanie

prze-

(Ciąg dalszy ze str. 1}

PO UWOLNIENIU SIĘ spod
ucisku kolonizatorów i po
odzyskaniu niezawisłości

naród Indii pod przewodem
swego rządu przystąpił do roz­
wijania swej gospodarki. Na

tej drodze osiągnięto już pier­
wsze sukcesy. Zwiedziliśmy i

poznaliśmy główny, okręg prze­
mysłowy Indii stworzony w

ostatnich latach. Leży on u

zbiegu stanów Bihar i Bengal
Zachodni w dorzeczu Damo-
dar. Rozlokowano tam część
hinduskiego hutnictwa,
mysłu budowy maszyn i prze­
mysłu chemicznego; tam rów­
nież znajdują się hinduskie

kopalnie węgla i rudy.
W mieście Czittarandzan za­

znajomiliśmy sle z nową fa­
bryka budowy parowozów.
Jest to przedsiębiorstwo pań­
stwowe, w którym produkcja
parowozów zaczęła się w roku
1950; w chwili, kiedy prżyby-
liśmy tam, fabryka wyprodu­
kowała trzechsetną lokomoty­
wę. Hindusi są dumni z tej fa­
bryki i uważają, że jest ona

pionierem ojczystego przemy­
słu budowy maszyn. Pokazu­
jąc nam tę fabrykę, inżyniero­
wie podkreślali w szczególno­
ści fakt, że przeszło 80 proc,
części parowozów produkuje
6ię na miejscu.

Byliśmy również w fabryce
nawozów sztucznych w mie­
ście Sindri. Jest to również
nowe przedsiębiorstwo pań­
stwowe odgrywające ważną
rolę w gospodarce Indii, któ­
rych rolnictwo bardzo potrze­
buje nawozów sztucznych.
Miasto Sindri powstało wo­
kół fabryki, istnieje zaledwie
od 4—5 lat.

Indie są krajem rolniczym,
przeszło 3/4 ich ludności pra­
cuje w rolnictwie. Jednym z

najważniejszych problemów
związanych ze sprawą rozwoju
produkcji rolnej Indii jest
sztuczne nawadnianie pól. Nie
nawadniane pola dają niskie
plony i rząd Indii czyni wiele
wysiłków, aby stworzyć po­
tężny system irygacyjny.

Zapoznaliśmy się szczegóło­
wo z jedną z największych bu­
dowli Indii — systemem Bhak-
ra-Nangal, gdzie konstruowa­
na jest wielka zapora i gdzie
zbudowana będzie elektrow­
nia. To wielkie dzieło pomy­
ślane jest na szeroką skalę i
w śmiały sposób — ciekawie
rozwiązano szereg problemów
technicznych. Jednakże naj­
ciekawszy jest ogromny entu­
zjazm, jaki wkładają w swą

■pracę ludzie — robotnicy i in­
żynierowie — wznoszący tę
budowlę. Budowa Bhakra-
Ńansral przypomniała nam at­
mosferę naszej pierwszej pię­
ciolatki, kiedy tworzyliśmy
pierwsze potężne przedsiębior­
stwa.

Rząd Indii szuka drogi roz­
woju produkcji rolnej w ra­
mach prywatnego użytkowa­
nia ziemi. W tym celu rząd
realizuje na wsi program, któ­
ry otrzymał nazwę „program
rozwoju wspólnot" j ,;program
Pomerania rozwoju narodowe­
go". Poinformowano nas, że
t» programy obejmują w chwi­
li obecnej około 20 proc. wsi
w Indiach i że w myśl drugie­
go planu pięcioletniego ten sy­
stem rozwodu agrarnego ma

być rozciągnięty na cały kraj.
Odwiedziliśmy szereg pań­

stwowych ferm rolnych. Są to

nieduże, dobrze zorganizowa­
ne przedsiębiorstwa, które —

naszym zdan'em — bezwzględ­
nie odgrywają swą pozytywną
rolę gospodarstw doświadczal­
nych.

Podczas pobytu w Indiach
przekonaliśmy się, że naród
hinduski wyzwoliwszy się spod
ucisku kolonizatorów jest w

stanie odważnie kroczyć na­
przód drogą postępu przemy­
słowego, drogą tworzenia eko-
nomki niezawisłego państwa,
równocześnie przekonaliśmy
się raz jeszcze, iż naród hin­
duski usilnie dąży do pokoju
i współpracy z innymi kraja­
mi.

W teku naszych rozmów z

premierem Nehru j innymi
mężami stanu Indii, które od­
były się już podczas naszego
pebytu w’ Delhi, dokonaliśmy
znowu wymiany poglądów za­
równo r.a sprawy dalszego roz­
szerzenia pr-yj.aznei współpra­
cy między Związkiem Radziec­
kim a Indiami, jak i na naj­
ważniejsze problemy między­
narodowe. Wynikiem naszych
rozmów z panem Nehru i in­
nymi mężami sianu Indii było
wspólne oświadczenie radziec-
ko-bhndusikie podpisane 13

grudo a.
W tym historycznym doku­

mencie mającym doniosłe zna­
czenie międzynarodowe oba
rządy potwierdziły swą wier­
ność zasadom wzajemnego po-
szajiowąnią integralności tery­
torialnej i suwerenności. nie­
agresji, wzajemnej nieingeren­
cji w sprawy wewnętrzne z

jakichkolwiek pobudek ekono­
micznych, politycznych lub
idco'ogicznych, równości i

wzajemnych korzyści oraz po­
kojowego ,współistnlen’a.

Zasady te sa niezawodną
podstawą pokojowego współ­
istnienia państw o różnych
systemach społeczno-politycz­
nych. Rząd radziecki uważa
ż« uznanie tych za-ad także
przez inne kraje, w tym rów­
nież nrzez Stany Zjednoczone.
Anglię i Francją, przyczyniło­
by się do dalszego osłabienia
n-pięcia rrrędzynarodowego i
do powstania atmosfery nie-

zbędnego zaufania między na­
rodami.

Rząd radziecki i rząd hin­
duski w po-dpisanym w Delhi
oświadczeniu potępiły odby­
wający się obecnie wyścig
zbrojeń, który przybiera coraz

bardziej niebezpieczne rozmia­
ry, i jednomyślnie wypowie­
działy się za położeniem kresu
temu wyścigowi, za uwolnie­
niem narodów od ciężkiego
brzemienia wydatków na cele

wojskowe.

ZWIĄZEK RADZIECKI był
i jest za położeniem kresu
wyścigowi zbrojeń, za za­

warciem porozumienia mię­
dzynarodowego w sprawie za­
kazu broni atomowei i wodo­
rowej oraz innych rodzajów
broni masowej zagłady, w tym
broni rakietowej, której roz­
wój nastąbił szczególnie w

ostatnich latach i która —

mo-żna powiedzieć — staje się
bronią międzykontynentalną.
Związek Radziecki już w ma­
ju 1955 roku zgłosił propozy­
cję w sprawie redukcji zbrojeń
zwykłych i zakazu broni ato­
mowej.

Realizacja tej propozycji sta­
nowiłaby istotny wkład do
sprawy pokoju. Cieszymy się.
że gdy chodzi o tę szlachetną
sprawę stanow'sko rządu Indii
zbiega się z naszym punktem
widzenia,

Narody krajów Azji i

Afryki nie mogą nie od­
czuwać niepokoju z po­

wodu tworzenia takich agresy­
wnych ugrupowań militarnych
jak SEATO, jak zmontowany
niedawno pakt bagdadzki.

Inspiratorami SEATO były
Stany Zjednoczone, Anglia i
Francja. Co się tyczy bagdadz-
kiego ugrupowania militarne­
go. to wiadomo nam dobrze,
że główna rolę w montowaniu
tego ugrupowania odegrała
Anglia. Pakt bagdadzki — to

przejaw kolonializmu w no­
wej formie. Jest to pakt z

gruntu agresywny, o czym
świadczy charakter zobowią­
zań przviętych przez uczestni­
ków tesr> ugrupowania mili­
tarnego. Szczegóhre oczywiste
stało się to w związku z wciag-
n'ęciem Iranu do tego ugrupo­
wania.

Rząd radziecki niejednokrot­
ni zwracał uwagę rządu irań­
skiego na to, że udział Iranu
w ugrupowaniach militarnych,
do których mocarstwa zacho­
dnie od dawna usiłowały wcią­
gnąć Iran, nie daie się Dogo­
dzić z utrzymywaniem dobro­
sąsiedzkich stosunków miedzy
Iranem i Związkiem Radziec­
kim. Podkreślaliśmy przy tom.
że pragniemy utrzymywać z

Iranem, jak i z innymi sąsied­
nimi krajami, dobre stosunki.
Niestety. ci którzy ponoszą
odpowiedzialność za politykę
Iranu obrali inna drogę, przy­
łączając się do paktu bagdadz-
kiego i biorąc tvm samym na

siebie ciężka odpowiedzialność
za obecną sytuację.

Odrzucamy jako niewytrzy-
mujaco krytyki nróby rządu
irańskiego. który usiłuje
przedstawić sprawę w ten spo­
sób, jakoby przyłączenie się
Iranu do y/spomnianego nak-
tu, miało na celu umocnienie
nokoju na Środkowym Wscho­
dzie. Twierdzenie to zawiera
tyleż nrawdy. ile twierdzenie,
iż blok atlantycki ma rzekomo
na celu umocnienie pokoju w

Europie.
Z zadowoleniem wysłucha­

liśmy oświadczenia przewodni­
czącego irańskiej delegacji
parlamentarnej pana Saeda,
jakie złożył on z tej trybuny,
że rząd i naród Iranu szczerze

pragną umocnienia przyjaz­
nych i dobrosąsiedzkich sto­
sunków ze Związkiem Radziec­
kim. Zmuszeni jesteśmy jed­
nak liczyć się z tym, że utwo­
rzenie .paktu bagdadzkiego i
wciągnięcie do tego paktu kra­
jów sąsiadujących ze Związ­
kiem Radzieckim nie może być
obojętne dla bezpieczeństwa
naszego kraju. W związku z

tym ZSRR musiał wysnuć nie-
od7owne ■wnioski.

Wspólna deklaracja podpisa­
na w czasie naszego pobytu w

Indiach potępia politykę two­
rzenia sojuszów militarnych i
regionalnych bloków wojsko­
wych oraz podkreśla, że pokój
i prawdziwe bezpieczeństwo
narodów można zapewnić wy­
łącznie zbiorowym wysiłkiem
państw.

Rząd radziecki i rząd Indii
w yraziły przekonanie, że trwa­
ły pokój vj Azji jest niemożli­
wy "bez przyznania Chińskiej
Republice Ludowej należnego
jej miejsca w ONZ. Oba rządy
opowiedziały się za konieczno­
ścią jak najrychlejszego roz­
wiązania pilnych problemów
Dalekiego Wschodu, w tym —

problemu Taiwanu i przy­
brzeżnych wysp chińskich, na

podstawie uwzględnienia słu­
sznych praw Chińskiej Repu­
bliki Ludowej. W naszej wspól­
nej deklaracji wyrażona zo­
stała nadzieja, że problemy te

zostaną niezwłocznie rozwią­
zane iv drodze porozumienia.

Rządy obu krajów podkreś-
”'y konieczność rozwiązania
kwestii koreańskiej na nodsta-
wie uznania narodowych praw
narodu koreańskiego i zgod­
nie z interesami pokoju na Da­
lekim Wschodzie, jak również
konieczność wyk^n^inia po-
rrwumień venpwsk<ch w spra­
wie Indochin. Wiadomo, że po­
dejmowane sa obecnie próby
stworzenia przeszkód w reali­
zacji tych norozum’eń mimo iż
ich pogwałcenie, jak słusznie
zaznacza deklaracja radziecko-

hinduska z 13 grudnia, „bę­
dzie miało wyjątkowo ciężkie
następstwa zarówno dla Indo-
chin, jak i dla całego świata".

Zbieżność poglądów Związku
Radzieckiego i Indii w sprawie
nie rozwiązanych problemów
Azji i Dalekiego Wschodu jest
niewątpliwie doniosłym czyn­
nikiem, który może przyczynić
się do uregulowania tych pro­
blemów na podstawie uznania
słusznych praw narodów i
zgodnie z interesami utrzyma­
nia pokoju.

PROWADZĄC POKOJOWĄ
politykę Związek Ra­
dziecki i Indie współpra­

cują ze sobą pomyślnie w wie­
lu doniosłych sprawach, któ­
rych rozwiązaniem zajmuje się
Organizacja Narodów Zjed­
noczonych.

Znalazło to wyraz nie tylko
w zgodności poglądów obu
państw w takich zagadnie­
niach jak rozbrojenie, lecz
także w sprawie członkostwa
ONZ. Podkreślamy z zadowo­
leniem, że rząd Indii poparł
propozycję radziecką w spra­
wie przyjęcia do Organizacji
Narodów Zjednoczonych 16
państw — Albanii. Jordanii,
Irlandii. Portugalii, Węgier,
Włoch, Austrii. Rumunii, Buł.

garii, Finlandii, Cejlonu, Ne­
palu, Libii, Kambodży, Laosu
i Hiszpanii. Podobnie jak pre­
mier Nehru, mamy nadzieję,
że te kraje, które pozos*a!y
poza Organizacją Narodów
Zjednoczonych będą wkrótce
przyjęte w poczet jej człon­
ków.

Deklaracja radziecko-hin-
duska podkreśla, że Związek
Radziecki i Indie są jedno,
myślne jeśli chodzi o ocenę
wyników genewskiej konfe­
rencji szefów rządów czterech
mocarstw, jak również jeśli
chodzi o ocenę niedawnej
konferencji ministrów spraw
zagranicznych tych mocarstw.

Osiągnęliśmy z premierem
Nehru całkowitą zgodność po­
glądów co do tego, że konie­
czne jest kontynuowanie wy­
siłków zmierzających do osła,
bicnia napięcia międzynarodo.
wego oraz co do tego, że ro.

kowania są najlepszą metodą
rozwiązywania spornych za­
gadnień.

TOWARZYSZE
DEPUTOWANI!

ZGODNOŚĆ POGLĄDÓW
między Związkiem Ra­
dzieckim a Indiami w

ważnych problemach między­
narodowych, nie wynika z

przyczyn przemijających ani
ze względów koniunktural­
nych. Wypływa ona z za­
sadniczych interesów narodów
obu państw, dążących do po­
koju i bezpieczeństwa.

Naród radziecki, kierowany
przez Komunistyczną Partię
Związku Radzieckiego zajęty
jest pokojową twórczą pracą,
nad zbudowaniem społeczeń­
stwa komunistycznego, zajęty
jest wykonywaniem giganty­
cznych planów rozwoju go­
spodarki j kultury oraz pod­
niesienia dobrobytu ludzi ra­
dzieckich. Nie zagrażaliśmy i
nie zagrażamy nikomu j wszy­
stkie miłujące pokój narody
mogą być przekonane, że

Związek Radziecki będzie za­
wsze wytrwałym bojownikiem
sprawy pokoju i współpracy
międzynarodowej.

Pokojowa polityka Indii
również opiera się na trwa­
łym fundamencie związanym
z charakterem rozwoju pań­
stwa hinduskiego. Widzieli­
śmy jak wiele wysiłków po­
święca naród hinduski rozwo­
jowi swej gospodarki. Prze­
konaliśmy się na podstawie
rozmów z premierem Nehru
i innymi mężami stanu Indii,
jak wielkie są stojące przed
Indiami zadania w dziedzinie
podniesienia dobrobytu ludno­
ści. Naród Indii jest żywotnie
zainteresowany w utrzymaniu
pokoju, w tym, aby móc pra­
cować spokojnie i tworzyć
wartości materialne dla dobra
swej ojczyzny.

Zgodność interesów Związ­
ku Radzieckiego i Indii w

walce o pokój stanowi trwały
fundament utrzymania i dal­
szego rozwoju stosunków
przyjaźni istniejących między
obu krajami.

Doniosłe znaczenie dla dal­
szego utrwalenia naszych sto­
sunków z Indiami mają więzy
ekonomiczńe między obu kra­
jami oraz wykorzystanie ist­
niejących w tej dziedzinie
możliwości. Dlatego też mię­
dzy nami a rządem Indii od­
była się wymiana poglądów
na temat możliwości dalszego
rozwoju stosunków gospodar­
czych oraz wzmożenia wy­
miany handlowej między In­
diami a Związkiem Radziec­
kim.

Osiągnęliśmy porozumienie,
w myśl którego Związek Ra­
dziecki w ciągu trzech łat po­
cząwszy od 1955 roku dostar­
czy Indiom milion ton wal-
cówki żelaza, w tym 309 tys.
ten w pierwszym roku i po
350 tys. ton w ciągu dwóch
następnych lat. Zgodnie z po­
rozumieniem między strona­
mi, Indie otrzymają także
różne urządzenia przemysło­
we i inne towary. Osiągnięto
porozumienie w sprawie
zwiększenia zakupów towarów
hinduskich przez Związek Ra­
dziecki. Obie strony do­
szły do wniosku, iż konieczne

jest zorganizowanie regular­
nych linii żeglugowych mię­
dzy portami ZSRR i Indii

ty
klaracji radziecko - burmań-
skiej z 6 grudnia podkreśla
się, że oba kraje opowiadają
się'za kontynuowaniem wspól­
nych wysiłków zmierzających
do rozwiązania nie uregulowa­
nych problemów międzynaro­
dowych.

Nasze stosunki z Burmą o-

pierają się na mocnej podsta­
wie, obie strony bowiem są ży­
wotnie zainteresowane w u-

trzymaniu i rozszerzeniu
współpracy na bazie pięciu za­
sad pokojowego współistnie­
nia.

Nasze stosunki ekonomiczne
z Unią Burmańską opierają się
na zasadach równości i wza­
jemnych korzyści i wykluczają
narzucanie warunków polity­
cznych lub jakichkolwiek ucią­
żliwych warunków przez jedną
stronę. W całkowitej zgodno­
ści z tymi zasadami, podziela­
nymi również przez rząd Unii
Burmańskiej, prowadziliśmy w

czasie naszego pobytu w Ran-
gunie rozmowy w sprawie u-

mocnienia współpracy ra­
dziecko - burmańskiej w dzie­
dzinie ekonomiki, kultury, na­
uki i techniki, w szczególno­
ści rozmowy w sprawie roz­
szerzenia wymiany handlowej
między Burmą i ZSRR.

Osiągnięto porozumienie, że
Związek Radziecki będzie
uczestniczył w opracowaniu
programu rozwoju rolnictwa,
w realizacji podstawowych ro­
bót irygacyjnych i w budowie
niektórych przedsiębiorstw
przemysłowych w Burmie.
Burma ze swej strony będzie
sprzedawała Związkowi Ra­
dzieckiemu ryż, jeśli zaś zaku­
piona ilość ryżu nie wystarczy
do pokrycia kosztów naszych
dostaw, to w takich wypad­
kach Burma będzie korzysta­
ła z kredytu, to jest z prawa
do rozłożenia płatności w na­
turze na szereg lat w myśl o-

bust.ronnego porozumienia.
Dając wyraz dobrej woli i

szacunku dla narodu Unii Bur­
mańskiej, zaproponowalsmy
w imieniu j na polecenie rzą­
du ZSRR, iż w darze dla naro­
du Unii Burmańskiej Związek
Radziecki zbuduje i wyposaży
instytut technologiczny w Ran-

gunie.
Rząd Unii Burmańskiej oce­

nił należycie motywy, jakimi
kierował się rząd radziecki
wysuwając te propozycje i

Przyjął ten dar z uczuciem głę-
bok'ej wdzięczności dla rządu
i narodu radzieckiego.

W imieniu narodu Unii Bur­
mańskiej premier U Nu ze

swej -strony zaofiarował w da­
rze Związkowi Radzieckiemu
pewna ilość ryżu i niektórych
innych towarów produkcji
burmańskiej. W imieniu naro­
du Związku Radzieckiego przy­
jęliśmy z wdzięcznością ten
dar.

WŚRÓD mężów stanu

Burmy, jak również w

kołach inteligencji bur­
mańskiej istnieje wyraźne dą­
żenie do rozwoju stosunków
kulturalnych ze Związkem
Radzieckim. Oświadczyliśmy,
że Związek Radziecki gotów
jest rozwijać stosunki kultu­
ralne z Burmą, gdyż może to

jedynie przynieść korzyść obu
krajom i przyczyni się do dal­
szego zacieśnienia stosunków
przyjaźni między nimi.

Rząd Burmy dał wyraz swe­
mu zadowoleniu z powodu do­
brej woli, jaką wykazał rząd
ZSRR w toku rokowań w Ran-

gunie. My ze swej Strony ży­
czymy Unii Burmańskiej jak
najszybszego zlikwidowania
następstw ucisku kolonialnego
i zniszczeń wojennych, życzy­
my jej konsolidacji i zespole­
nia narodu, dalszych sukcesów
na polu rozbudowy swej go­
spodarki — niezależnej od
państw obcych, wolnej od tych
trudności, które wciąż jeszcze
odczuwa z winy pewnych mo­
carstw starających się postawić
Burmę w niekorzystnej sytua­
cji na rynkach międzynarodo­
wych.

Przechodzę do wyników na­
szej podróży do Afganistanu.

Trudno wręcz wyra­
zić doniosłe znaczenie wy­
ników naszego pobytu w

Afganistanie w charakterze
gości królewskiego rządu tego
kraju. Związek Radziecki ma

z Afganistanem wspólną gra­
nicę o długości 2.346 km. Łą­
cza go z t.ym krajem od daw­
na ścisłe i przyjazne stosunki.

Naród afgański zdobył nie­
zawisłość w zaciekłej walce ź

imperialistami angielskimi,
którzy usiłowali przekształcić
Afganistan w swą kolonię. Bo­
haterski naród afgański trzy­
krotnie wyęhodził zwycięsko z

tej walki iw 1919 roku ostate­
cznie utwierdził swą niepodle­
głość i suwerenność państwo­
wą. Wielką rolę w utwierdze­
niu niezawisłości Afganistanu
odegrało rozgromienie przez
państwo radzieckie interwen­
tów w Azj.i Środkowej.

Afganistan zawsze cieszył
się stałym poparciem państwa
radzieckiego. Kraj nasz był
pierwszym państwem, które
już w 1919 roku uznało Afga-

Jako państwo suweren-

nego ludności, w umocnieniu

Republiki Indii jako niezawi­
słego i suwerennego państwa.

Przyjaźń i współpraca mię­
dzy Związkiem Radzieckim a

Indiami — to niezwykle do­
niosły czynnik zapewnienia
pokoju i bezpieczeństwa na­
rodów. Będziemy również na­
dal rozwijali i umacniali tę
wielką przyjaźń.

Przechodzę do wizyty w Bur­
mie.

BURMA wkroczyła na dro­
gę niezawisłego rozwoju
narodowego w wyniku o-

fia.rnej walki całego narodu
przeciwko długiemu panowa­
niu kolonizatorów angielskich,
a następnie w okresie drugiej
wojny światowej przeciwko
najazdowi militarystów ja­
pońskich, którzy nielitościwie
grabili narody Burmy i rabo­
wali ich mienie.

W walce o swą niezależność
naród Burmy przejawił hart i
bohaterstwo. Z ręki wrogów
wyzwolenia narodowego padli
wódz narodów burmańskich w

walce o niezawisłość, bohater
narodowy Aung San i jego
współboiownicy. Ale naród o-

siągnął swój cel — kajdany
niewoli kolonialnej zostały ze­
rwane i powstało niezależne
państwo — Unia Burmańska.
Przezwyciężając olbrzymie tru­
dności zwia.zane ze skutkami
ucisku kolonialnego i zniszczeń
wojennych, naród burmański
przystąpił do odbudowy i u-

mocnienia ekonomiki swego
kraju. Pobyt premiera Burmy
U Nu w Związku Radzieckim
w październiku — listopadzie
br. zapoczątkował ścisły, przy­
jazny kontakt między Unią
Burmańską a Związkiem Ra­
dzieckim.

3 listopada podpisano w Mo­
skwie wspólne oświadczenie
radziecko - burmańskie prze­
pojone dążeniem do umocnie­
nia ducha zaufania i współ­
pracy w stosunkach międzyna­
rodowych.

W oświadczeniu tym pod­
kreślono, że szczere i
ne stosunki między
krajami opierają się
rych pięciu zasadach
wego współistnienia, które zo­
stały już uznane przez wiele
państw i narodów świata, a

które w całej rozciągłości
zmierzają do utrwalenia poko­
ju między narodami.

Nasze odwiedziny w Unii
Burmańskiej w dniach 1 — 7
grudnia br., spotkania z naro­
dami tego gościnnego kraju,
osobisty kontakt z jego czoło­
wymi działaczami — potwier-

oraz wprowadzenie komunika­
cji lotniczej między naszymi
krajami.

Rząd radziecki uważa, że

współpraca międzynarodowa
polega m. in. na wymianie do­
świadczeń między krajami, w

tym między krajami o róż­
nych ustrojach społecznych.
Podczas naszych spotkań w

Indiach wskazywaliśmy na

gotowość Związku Radzieckie­
go do podzielenia się z India,
mi swym doświadczeniem a

przede wszystkim doświad.
czeniem w dziedzinie budów,
nictwa gospodarczego. Mówi­
liśmy jednocześnie, że nie
chcemy nikomu narzucać na­
szego doświadczenia, ale jeśli
zaprzyjaźniony z nami naród
hinduski będzie pragnął w ja.
kimś stopniu wykorzystać to

doświadczenie, to jesteśmy
gotowi podzielić się nim. My
także pragnęlibyśmy i po­
winniśmy wykorzystać do.
świadczenie Indii — kraju o

prastarej kulturze.
■Umocnienie stosunków po.

litycznych i ekonomicznych
Związku Radzieckiego z In.
diami może i powinno być
uzupełnione rozwojem kon­
taktów kulturalnych
obu krajami, zgodnie
polnym pragnieniem.

W czasie pobytu w

przekonaliśmy się, jakie o-

gromne twórcze zdolności po- •

siada naród hinduski, który
stworzył słynne na cały świat
pomniki kultury materialnej
i duchowej, niepowtarzalne
wzory architektury narodo­
wej, własną wspaniałą szkołę
sztuki scenicznej, tańca j mu.

zyki, pielęgnującą i rozwija­
jącą tradycje twórczości lu­
dowej.W INDIACH widać silne

dążenie do zbliżenia
kulturalnego ze Związ­

kiem Radzieckim. Witamy te

dążenia w przekonaniu, że
zbliżenie takie przyniesie ko­
rzyść obu narodom. W In­
diach .odbyliśmy wiele spot­
kań i rozmów
i działaczami
kierownikami
myślowych,
pracownikami
i sztuki,
najróżniejszych

Wszyscy wykazywali żywe za­
interesowanie Związkiem Ra­
dzieckim, życiem i pracą naro­
du radzieckiego. Wielu z nich
zaprosiliśmy do odwiedzenia
naszego kraju, by mogli bliżej
zaznajomić się z narodem ra­
dzieckim, zobaczyć na własne ....... .......... ... . ..........................

oczy,, jak żyjej pracuje. Przy- dziły raz jeszcze fakt, że Bur­
ma występuje aktywnie za u-

tfzyińywaniem przyjaznych
stosunków między państwami,
że potępia ona politykę two­
rzenia bloków wojskowych i
walczy o wspólne kolektywne
wysiłki państw, zmierzające do
utrwalenia pokoju.

Szczególnie radosne wrażenie
wywarło na nas spotkanie ze

studentami i( wykładowcami
uniwersytetu ranguńskiego, na

którym studiuje kilka tysięcy
chłopców i dziewcząt burmań­
skich.

Studenci uniwersytetu z

wielką uwagą wysłuchali prze­
mówienia towarzysza N. S.
Chruszczowa, który opowie­
dział im szczegółowo o Związ­
ku Radzieckim, o naszym ży­
ciu i systemie nauczania w na­
szym kraju. Wielkie zaintere­
sowanie wywarły te części
przemówienia, w których po­
tępiona została kolonizatorska
polityka państw imperialisty­
cznych i w których N. S.
Chruszczów podkreślił, że

Związek Radziecki nie popie­
ra polityki kolonizatorów i
stanowczo przeciwko nim wy­
stępuje. To oświadczenie, jak
również wiele innych frag­
mentów przemówienia studen­
ci i profesorowie powitali z

gorącą aprobatą.
W imieniu rządu zaprosiliś­

my do Związku Radzieckiego
ministra obrohy Burmy U Ba
Swe i ministra przemysłu U
Czo Nedna. Obaj ministrowie
przyjęli zaproszenie.

SZCZEGÓLNIE PODKREŚ­
LIĆ należy nasze-spotka­
nia i rozmowy z premie­

rem Unii Burmańskiej U Nu,
które toczyły się w serdecznej
i przyjaznej atmosferze. Re­
zultatem tych spotkań była
deklaracja radziecko-burmań-
ska podpisana w Rangunie 6
grudnia.

W deklaracji tej stwierdza
się zbieżność poglądów obu
krajów w zasadniczych kwes­
tiach międzynarodowych, wy­
magających uregulowania: w

kwestii rozbrojenia, włączając
zakaz broni atomowej i wo­
dorowej, w kwestii Dalekiego
Wschodu, w tym również w

sprawie konieczności uwzględ­
nienia słusznych praw ChRL
do Taiwanu 1 przybrzeżnych
wysp chińskich oraz w spra­
wie przyznania Chińskiej Re­
publice Ludowej należnego jej
miejsca w ONZ.

Rządy obu krajów potwier­
dziły ponownie jednomyślnie
pogląd, że polityka tworzenia
bloków powinna być potępio­
na, że jedynie polityka nie-
uczestniczenia w tego rodzaju
blokach przyczynia się do
stworzenia atmosfery zaufania
i dobrej woli między państwa­
mi.

Stwierdzono również zgod­
ność poglądów rządów obu
krajów w związku z wynika­
mi genewskiej konferencji sze­
fów rządów czterech mocarstw,
jak również niedawnej genew­
skiej konferencji ministrów
spraw zagranicznych. W de-

młędzy
z obo-

Indiach
jakie

z mężami stanu

społecznymi, z

zakładów prze-
ferm rolnych,
nauki, kultury

przedstawicielami
zawodów.

przyjaz-
naszymi
na zna-

pokojo-

czyni się to niewątpliwie do
jeszcze większego umocnienia
-Przyjaźni, jeszcze ściślejszego
zbliżenia naszych narodów.

Wielkie niezadowolenie pra-
sy reakcyjnej i niektórych
polityków za granicą wywo­
łały nasze szczere wypowiedzi
na temat Goa i kwestii kasz-
mirskiej.

Jak wiadomo, na odwiecznie
indyjskiej ziemi utrzymuje się
dotychczas jeszcze niewielka
kolonia Portugalii — Goa.

Naród hinduski słusznie do­
maga się zlikwidowania tej
nie do zniesienia sytuacji, żąda
wyzwolenia Goa. Wystarczy
tylko spojrzeć na mapę Indii
i na te „posiadłości" najeźdź­
ców portugalskich, by prze­
konać się, iż rząd hinduski
słusznie i sprawiedliwie sta­
wia sprawę zjednoczenia tego
terytorium hinduskiego z ma­
cierzą — z Indiami. Rząd ra­
dziecki pepiera to słuszne żą­
danie Indii i uważa, że utrzy­
manie kolonii portugalskiej na

terytorium Indii, jak i w ogó­
le utrzymywanie stosunków
kolonialnych w naszych cza­
sach jest hańbą dla narodów
cywilizowanych.

Jeśli chodzi o problem kasz-
mirski, to został cn stworzony
nrzez państwo dążące do okre­
ślonych celów militarnych
i politycznych w tej strefie.
Pod pretekstem poparcia Pa­
kistanu w kwestii kaszmir-
skiej niektóre kraje usiłowały
usadowić się w tej części In­
dii, by stamtąd grozić i wy­
wierać nacisk na rejony ota­
czające Kaszmir. Usiłowano
oderwać sztucznie Kaszmir od
mdii, przekształcić go w obcą
bazę wojskową.

Ludność Kaszmiru wystę­
puje zdecydowanie przeciwko
tej polityce imperialistycznej.
Sprawa Kaszmiru została już
rozwiązana przez sam naród
Kaszmiiiu. Uważa on siebie za

nieodłączną część republiki
mdii i pragnie w bratniej ro­
dzinie narodów Indii budować
ncwe niezależne Indie, wal­
czyć o pokój i bezpieczeństwo
narodów. Tego głębokiego
przekonania nabraliśmy w

czasie spotkań z ludnością w

Srinagarze, w rozmowach z

czcigodnym premierem Kasz­
miru pinem Gulamem Mu-
nammedem Bahszi i jego ko­
legami.

Rząd radziecki popiera po­
litykę Indii w sprawie Kasz­
miru, ponieważ polityka ta w

pełni odpowiada interesom
umocnienia pokoju w tej czę­
ści Azji. Stwierdziliśmy to

podczas pobytu w Kaszmirze,
potwierdziliśmy nasze oświad­
czenie na konferencji praso­
wej 14 grudnia w Delhi i o-

swiadczamy to dzisiaj.
My, ludzie radzieccy, życzy­

my naszemu wielkiemu przy­
jacielowi — narodowi hindu­
skiemu — wszelkich sukcesów
w rozwoju ekonomiki kraju,
w rozwoju przemysłu i rol­
nictwa, w podniesieniu do­
brobytu i poziomu kultural-

nlstan
ne. Ze swej strony Afganistan
jako
państw uznał państwo radziec­
kie utworzone w wyniku Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji
Październikowej, już te fakty
dowodzą, jak głębokie są ko­
rzenie dobrych stosunków, któ­
re ukształtowały się między
obu krajami. Doświadczenie
wykazało, że te stosunki do­
brego sąsiedztwa w pełni od­
powiadają żywotnym intere­
som narodów obu krajów.

Jedno z pierwszych

Nasze spotkania w Kabulu
z Jego Królewską Mością kró­
lem Afganistanu Muhammedem
Zahir szachem, z premierem
Afganistanu panem Muhamme­
dem Daudem i innymi wybit­
nymi mężami stanu wykazały,
że pragna oni nadal zachować
i rozwijać stosunki dobrego są­
siedztwa między naszymi kra­
jami.

Takie pragnienie królewskie­
go rządu Afganistanu możemy
tylko powitać z zadowoleniem,
co też oświadczyliśmy podczas
pobytu w Kabulu. Ze swej
strony rząd radziecki czynił i
nadal zamierzą czynić wszyst­
ko. co niezbędne, by nasze sto.
sunki z tvm sąsiednim krajem
umacniały się i rozwijały.

Wymiana poglądów z czoło­
wymi mężami stanu w Afga­
nistanie ujawniła dążenie obu
rządów, by przyczynić się do
dalszego zmniejszenia napięcia
m'ędzynarodowego i do roz­
szerzenia współpracy między­
narodowej. Stwierdziliśmy z

zadowoleniem wspólność po­
glądów rządów obu krajów na

szereg Droblemów międzynaro­
dowych, w tym n^. kwestię
rozbrojenia i Drapiemy Azji i

Dalekiego Wschodu, co znala­
zło wyraz we wspólnym o-

świadczenlu radziecko-afgań-
skim podpisanym 18 grudnia
w Kabulu.WPRZEMÓWIENIACH wy­

głoszonych w Kabulu
przedstawiliśmy nasz sto­

sunek do sprawy Pusztuni-
stanu, którą głęboko nurtu­
je naród afgański.
nistan to

rym żyją
mion.a"
ku okręg ten został przyłączo­
ny do imnerium brytyjskiego,
a w 1947 r. Pusztanistan,
wbrew interesom zamieszka­
łych tam plemion, włączony
został do Pakistanu.

Uważamy za słuszne l uza­
sadnione zadania Afganistanu,
by ludność graniczącego z ni­
mi Pusztunistanu uzyskała
możność swobodnego wyraże­
ni swej woli. Naród tego ob­
szaru ma takie samo Drawo do
samooltreślenia jak każdy in­
ny naród. Nie można niczym
usprawiedliwić tych, którzy
nie chcą, «ie liczyć i nie liczą
z uzasadninymi interesami
narodowymi ludności Pusztu-
nistanu.

Jesteśmy zdanią. że upra­
wiana przez rząd królewski
Afganistanu polityka neutral­
ności i dobrego sąsiedztwa z rych je kierowaliśmy, nasze

innymi krajami przyczynia słowa dotarły daleko
się do umocnienia pozycji pań-.

. stwa afaańokiegn. W przeci­
wieństwie do Pakistanu, który
wskutek udziału w bagdadz-
kim bloku militarnym znalazł
się w trudnei sytuacji wewnę­
trznej i międzynarodowej, Af­
ganistan mą niewątpliwie
wielkie możliwości niezawisłe­
go rozwoju państwowego i e-

konomicznego.
Cieszylibyśmy się bardzo,

gdyby Pakistan również mógł
korzystać z podobnych możli­
wości. Związek Radziecki
chciałby również z Pakistanem
mieć niemniej przyjazne sto­
sunki, niż z Indiami, Burmą 1
Afganistanem, i nie naszą jest
winą, że takich stosunków na

razie nie mamy. Jednakże rząd
radziecki dokłada i będzie do­
kładał starań w kierunku po­
lepszenia swych stosunków ró­
wnież z Pakistanem.

W Afganistanie dokonaliśmy
nader owocnej wymiany po­
glądów na temat stosunków e-

konomicznyeh między naszymi
krajami oraz w sprawie roz­
szerzenia tych stosunków.

Z polecenia rządu wyraziliś­
my zgodę na udzielenie Afga­
nistanowi długoterminowego
kredytu na sumę 100 milionów
dolarów amerykańskich.

W czasie naszego pobytu w

Kabulu zaprosiliśmy w imieniu
rządu radzieckiego premiera
Afganistanu Muhammeda Dau-
da do odwiedzenia Związku
Radzieckiego w dogodnym dla
niego czasie. Pan Muhsmmed
Daud przyjął nasze zaproszę,
nie i wyraził życzenie odwie­
dzenia naszego kraju'w 1956
roku. Nie wątpimy, że przy­
jazd pana Muhammeda Dauda
do Związku Radzieckiego, po­
dobnie jak nasza wspólna po­
dróż z towarzyszem N. S.
Chruszczowem do Afganista­
nu, przyczyni się do 'dalszego
umocnienia przyjaznych sto­
sunków między naszymi kra­
jami.

W ciągu 36 lat, jakie upły­
nęły od chwili utworzenia nie­
zawisłego państwa afgańskie-
go, nasze stosunki z tym pań­
stwem mogą być przykładem
stosunków prawdziwie dobre­
go sąsiedztwa i przyjazmej
współpracy. Zamierzamy rów­
nież nadal kształtować nasze

stosunki z Afganistanem w ten

sposób, by odpowiadały inte­
resom narodów obu krajów i

sprzyjały utrwaleniu pokoju.

Towarzysze deputo­
wani: Zacieśnienie na.

szych przyjaznych stosun­
ków z Indiami, Burmą i Afga­
nistanem, to triumf leninow­
skich zasad pokojowej polityki
zagranicznej Związku Radziec­
kiego, triumf zasad pokojowe,
go współistnienia.

Wiadomo, że Związek Ra­
dziecki, Indie, Burmą i Afga­
nistan różnią się co do swyoli
ustrojów społeczno-politycz­
nych. Okoliczność ta jednak
nie jest i nie będzie przeszke.

Pus.ztu-

okręg. w któ-
,,n'ezaw’słe ple-

afgańskie. W 1893 ro-

dą w dalszym umocnieniu sto­
sunków między naszymi kra­
jami. Trwałą podstawą takich
stosunków jest znanych 5 za­
sad, o których już mówiłem.

Właśnie na podstawie tych
zasad kształtują swe stosunki
między sobą jak również z in­
nymi krajami Związek Ra.
dziecki, Chińska Republika
Ludowa, Indie, Hurma, Afga­
nistan i szereg innych państw
Europy, Azji i Afryki. Głęboko
szanujemy te zasady, które są
całkowicie zgodne z podstawa­
mi polityki zagranicznej pań­
stwa radzieckiego i uważamy,
że im więcej krajów będzie je
podzielało i kierowało się ni­
mi, tym pomyślniej będzie się
rozwijać zaufanie między pań.
stwami, tym szybciej posunie
się naprzód sprawa złagodze­
nia napięcia międzynarodowe­
go i utrwalenia pokoju.

Jak wiadomo, nasza podróż
po krajach Azji znalazła sze­
roki oddźwięk w całym świę­
cie, zwłaszcza w krajach Azji
i Afryki. Na licznych wiecach
i zebraniach w Indiach, Bur-
mie i Afganistanie mówiliśmy
o przyjaznych uczuciach nasze­
go narodu dla narodów tych
krajów, o leninowskiej pokojo­
wej polityce naszego państwa.
Pozdrawialiśmy narody, które
zrzuciły jarzmo niewoli kolo­
nialnej, dawaliśmy wyraz na­
szemu współczuciu dla naro­
dów, które żyją jeszcze pod
uciskiem kolonizatorów. Towa­
rzysz N, S. Chruszczów szcze­
rze i otwarcie wypowiadał w

swych przemówieniach nasz

punkt widzenia na postępowa­
nie imperialistów i kolonizato­
rów w Azji, w Afryce, wszę­
dzie tam, gdzie dawniej pano­
wali, lub gdzie utrzymują je­
szcze swe panowanie.

Z prasy zagranicznej można

wywnioskować, jakie znacze­
ni przywiązuje się do naszych
oświadczeń w krajach Wscho­
du. M. in. prasa podkreśla, że
żaden przedstawiciel świata
burżuazyjnego nie odważyłby
się powiedzieć naradom Azji
tej prawdy o mocarstwach ko­
lonialnych, że tak mówić mo­
gą tylko ci, którzy są rzeczni­
kami równouprawnienia wszy­
stkich narodów i prowadzą
aktywną walkę o to, by wszy­
stkie kraje na świecie były
wolne i rozwijały się własną
drogą.

Nasze szczere, bezpośrednie
słowa powitali z uznaniem 1
sympatią nie tylko ci, do któ-

poza
granice Indii, Burmy i Afgani­
stanu, usłyszały je również
inne narody kontynentów a-

zjatyckiego 1 afrykańskiego.
Wraz z tymi narodami wita

z zadowoleniem pozytywne re­
zultaty naszej podróży także
opinia publiczna Chińskiej Re­
publiki Ludowej i krajów de­
mokracji ludowej, naszą po­
dróż aprobują postępowi lu­
dzie na całym świecie, wszys­
cy nasi przyjaciele.

Podczas naszej podróży u-

kazały się w krajach zachod­
nich oświadczenia, jakoby na­
sza wizyta w Indiach, Burmie
i Afganistanie miała na celu
zaszkodzić stosunkom między
narodami tych krajów a naro­
dami państw zachodnich.

Tego rodzaju twierdzenia
pozbawione są wszelkich pod­
staw. Umocnienie przyjaznych
stosunków między Zw.ązk.ern
Radzieckim a Indiami, Burmą
i Afganistanem nie tylko nie
może w niczym zaszkodzić
stosunkom narodów tych kra­
jów z innymi narodami, lecz
wręcz przeciwnie, przyczyni
się do współpracy międzyna­
rodowej.

Być może, nie rozumieją te­
go w pełni ludzie, którzy zwy­
kli rozumować kategoriami
bloków i paktów militarnych.
My jednak inaczej podchodzi­
my do zagadnienia poprawy
stosunków między Związkiem
Radzieckim a innym; pań­
stwami. Podobnego zdanią są
także czołowi mężowie stanu

Indii, Burmy i Afganistanu,
którzy tak samo jak my wy­
powiadają się za rozszerze­
niem współpracy międzynaro­
dowej w oparciu o zasady po­
kojowego współistnienia.

TOWARZYSZE DEPUTO­
WANI!

Wyniki naszej podróży do
Indii, Burmy i Afganista­
nu raz jeszcze dowodzą,

jak doniosłym środkiem u-

mocnienia wzajemnego zrozu­
mienia między narodami i o-

słabierda napięcia międzyna­
rodowego są osobiste kontak­
ty między czołowymi mężami
stanu. Również w przyszłości
mamy zamiar szeroko wyko­
rzystywać takie kontakty.

Pragnę skorzystać z cikazji,
'aby w imieniu rządu radziec­
kiego i naszego narodu serde­
cznie podziękować narodom
Indii, Burmy i Afganistanu za

zgcłcwane nam serdeczne i go­
rące przyjęcie.

W zakończeniu uważam za

konieczne oświadczyć, że rząd
radziecki będzie zdecydowanie
i konsekwentnie wprowadzał
w życie wszystkie zawarte

podczas naszej podróży poro­
zumienia z Indiami, Surmą i
Afganistanem.

Dołożymy wszelkich starań,
aby przyjaźń i współpraca
między Związkiem Radziec­
kim, Indiami, Burmą i Afga­
nistanem rozwijała się i umac­
niała dl.a dobra naszych naro­
dów w imię pekoju na całym
świecie.



GAZETA KRAKOWSKA

W Domu Kultury prty Zakładach Silników Elektrycznych M-2 w Cieszynie czynnych Jest szereg zespołów artystycznych:
tercet ieńskl, kwartet męski „Gama", orkiestra jazzowa, 100-osobowy chór, teatr lalek „Skrzaty cieszyńskie", ze-

lęól tearalny, taneczny, teatr dziecięcy „Rozkwit" I inne. Ogółem w zespołach artystycznych pracuje 300 enfuzjastów
tańca, teatru i muzyki — pracowników cieszyńskich fabryk, przedsiębiorstw I instytucji. Miłośnicy książek mają do

dyspozycji bibliotekę zakładową liczącą 5 500 tomów, z której stale korzysta SOD osób.

Na zdjęciu: Kwintet rytmiczny przygotowuje się do występu. CAF — fot. Tymiński — Kubiak

Rzecz jest ciekawa

W Eapczycy
jest ich 15^łu
*1 mówiło się ich na razie 15.

Małorolni posiadający po
hektarze, półtora, dwa i pra­
cujący w Kamionkach, w Sa­
linach i innych bocheńskich
zakładach. Na jednej z jesien­
nych plenarnych sesji GRN

padła myśl ,,a gdybyśmy zało­
żyli zespół cegielniany*'. Myśl
ta, przedyskutowana, przyję­
ła się. Bo cóż — temu trzeba
dom poprawić, tamteęnu obo­
rę wybudować, innemu wyre­
montować chlewy, a materia­
łu budowlanego z przydziału
wciąż jeszcze za mało Trze­
ba sobie więc samym radzić,
nie czekać, aż państwo da,
gdyż na tyle budów co się w

kraju prowadzi to nic dziw­
nego, że cegły wciąż nie star­
cza, chociaż coraz więcej ce­
gielni powstaje.

Po utworzeniu zespołu za­
częli kombinować. Z plebań­
skiego gruntu na górce — któ­
ry ksiądz oddał gromadzie do

zagospodarowania — Prezy­
dium GRN wydzieliło im na

razie 20 arów na gliniany su­
rowiec. Glina tu pierwszorzę­
dna do wyrobu cegły. Podzie­
lili pomiędzy siebie zadania.
Jedni — po przyjściu z pra­
cy — kopali glinę. Jak prze­
mrozi się przez z'mę to lepiej
będzie z niej cegłę robić. In­
ni rozglądali się za przyrzą­
dami pomocniczymi do wyro­
bu cegły.

We wsi wykombinowali mo­
tor elektryczny Przewody
przebiegają koło miejsca prze­
znaczonego na zespołową ce­
gielnię. Tylko podłączyć i już
motorem można pędzić ceglar-
kę. Józef Zając — ten co to

pracuje w Zakładach Kamion­
kowych — jest duszą zespołu.
„Wyniuchał" w Bochni starą
nieużyteczną maszynę, którą
.— po częściowej przeróbce i
remoncie — będzie można u-

żyć do wyrobu cegły. Już «n

się postara o zrobienie z niej
pełnoużytkowej ceglarki.

' Zi­
mą przygotują jeszcze to i o-

wo potrzebne do ruszenia ce­
gielni i z wiosną — ruszy o­

na—jaksiętomówi—peł­
ną parą.

Lecz łapczyccy zespolowcy
mają zmartwienie, gdyż nie
wiedza czy dostana węgiel do
wypalania cegły — oczywiście
w piecach pniowych. Miejmy
nadzieję, że dostaną. Państwo

przecież dużą wagę przykłada
do rozwoju prostych form koo­
peracji, a zespół łapczycki do
nich się zalicza. Już przyszłe­
go lata łapczyccy zespolowcy
będą mieć własną cegłę dla
siebie — a zapewne i dla są­
siadów.

Lecz chłopi łapczyccy mają
aspiracje daleko większe. Ak­
tyw (do którego zespołowcy
należą) i starszy i młodzieżo­
wy skupiający się wokół Pre­
zydium GRN zamierza zespo­
łowym sposobem i z zespoło­
wej cegły wybudować piękny
dom ludowy, w którym rozwi­
jać się będzie życie kultural­
ne gromady.

— Zaczynamy od małego —

objaśnia skromnie Czesław

Nowakowski, przewodniczący
Prezydium GRN. — Kupiliś­
my barak. T u: nim będą na ra­
zie pracować zesncly młodzie.
ŻDwe, ahu poprzez imprezy po.
v'ększuć fundusze na materiał,
io hiidowif domu ludowego. A
indowe to już poprowadzimy
sposobem gospodarczym — do­
da ie. — Teraz na. przykład —

c's"pp przewodn!cząev — z

dobrowolnego opodatkowania
s!e ludności zakładamy 36 lamn

flektrpr-mych oświetlających
5 l-m v1:- Tarczycy. Na Nowy
Rok bedr.ie, już jasno we wsi.

Jt>b'n .Tuszczyniak — sekre­
tarz GRN — opowiada, iak to

pieknje pracuja zespoły mło­
dzieżowe, chóralny, teatralny,
daie.c wrsteoy n!e tolko u sie­
bie. ale i w sąsiednich groma­
dach.

Cóż? Wypada nam tylko go­
rąco I serdecznie życzyć pięk­
nym zamiarom łapezycan
szczęścia i pomyślności w No­
wym i Pierwszym Roku na­
szej 5-latki.

(W W.)

SŁOWACKIEGO: „Pierwszy dzień

święta" — godz. 19.15. — STARY:

„Cienie” — godz. 19.15. POEZJI: „Mąż
i żona” — godz. 19.15. — MŁODEGO

WIDZA: „Opowieść zimowa” — godz.
19. GROTESKA: nieczynny. ESTRADA

SATYRYCZNA: nieczynna. LUDOWY (No­
wa Huta): nieczynny. MUZYCZNY: „We.
sola wddwlia” - godz. 20.

Poranki:

APOLLO: „Wesoła trójka" — ;

godz. 13.

Seanse popołudniowe:

APOLLO: „Zaczarowany rower” godz.
16, 18, 20. UCIECHA: „Irena do domu"

— godz. 15.45, 18, 20.15. — WANDA:

„Trzpiotka” - godz. 15.45, 18, 20.15.

WARSZAWA: „Upadek emiratu” — godz.
16, 18, 20. WOLNOŚĆ: nieczynne. —

SZTUKA: „Piosenka za grosz” — godz
15.45, 18, 20.15. - Ml. GWARDIA:

„Ireludium sławy” — godz. 15.30

17.30, 19.30. STAL: „Liliomfi" godz.
15.45, 18, 20.15. ŚWIT: „Zaczarowany
rower” — godz. 16, 18. 20. CHEMIK:

„Okrutne morze” — godz. 19.

dyżury-
INTERNISTYCZNY: I Klinika Chorób

Wewnętrznych AM.

CHIRURGICZNY: Oddział Chirurgiczny
Szpitala im. Narutowicza.

POŁOŻNICZY: II Klinika Położnicza, i

Prądnicka 37.

Mogilska 16, Grodzka 17 pl Matejki
2. Bohaterów Stalingradu 77, Krowo­
derska 74, Zwierzyniecka 7, Borek Fa-

lęcki, Kazimierza Wielkiego.

KRAKOWSKA
DRUKARNIA PRASOWA
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Karać — to znaczy
wychowywać

Tow. Jaworski otrzymał za­
danie partyjne: poprowa­
dzić zespół artystyczny.

Zlekceważył to zadanie. I nie

tylko to, nie przestrzegał on

socjalistycznej dyscypliny pra­
cy, a jego postawa była w

wielu wypadkach sprzeczna z

normami życia partyjnego.
Towarzysze z organizacji par­
tyjnej w ZBMiA. której jest
członkiem, zwracali niejedno­
krotnie na to uwagę, ale bez
skutku. Udzielono więc tow.

i Jaworskiemu nagany. Dopiero
ten środek wychowawczy oka­
zał się skuteczny.

Czy zawsze tak bywa? Czy
zawsze organizacja partyjna
udziela kary wtedy dopiero,
gdy inne środki wychowaw­
cze zawodzą? Mamy niestety
i takie przykłady, gdy kara

partyjna nie jest poprzedza-
■na pracą wychowawczą.

Tow. M, pracował 7 lat w

zakładzie. Przez te 7 lat wy­
rósł, awansował. Został zastęp­
cą dyrektora. I wtedy okaza­
ło się, że ma niewłaściwy sto.

sunek do ludzi. Organizacja
partyjna postanowiła go uka­
rać, Od zebrania, na którym
towarzysz M. został ukarany,
upłynęło wiele czasu; pozo­
stała jednak gorycz, pozostał
u niego jakiś żal do współto­
warzyszy. Czy uzasadniony?

W pewnym sensie tak, bo

gdyby wcześniej zwrócono mu

uwagę, gdyby wcześniej prze­
strzeżono go przed skutkami

niewłaściwego postępowania,
może nie doszłoby do koniecz­
ności ukarania.

Jest faktem, że w tych
organizacjach partyjnych,
gdzie Istnieje atmosfera

twórczej, zdrowej krytyki 1

samokrytyki, gdzie istnieje
systematyczna praca wycho­
wawcza z ludźmi, wypadki
wykroczeń są sporadyczne.

Nie za wszelkq cenę

Są w partii i tacy ludzie,
którzy plamią miano członka

partii i żadne środki wycho­
wawcze nie odnoszą skutku.

Tacy muszą odejść. Wychowy­
wanie bowiem ludzi, czuwa­
nie nad ich wzrostem, umac­
nianie siły naszej partii ozna­
cza z jednej strony stałe oczy­
szczanie szeregów partyjnych
z tych, którzy przynoszą par­
tii ujmę, a równocześnie
wzmacnianie partii przez
przyjmowanie nowych ludzi

ofiarnych, oddanych naszej
sprawie.

Np. Janowi Wypiechowl z

KZPS nie pomogły żadne
środki wychowawcze, nie po­
mogły ostre kary partyjne.
Wypiech pił, upijał się w pra­
cy, demoralizująco oddziały­
wał na bezpartyjnych, plamił
miano członka partii — został

więc usunięty z szeregów par­
tyjnych. Nie ma też miejsca
w naszej partii dla tych, któ­
rzy działają na szkodę ludzi

pracy, na szkodę partii. Muszą
odejść ci wszyscy, których po­

stawa podważa autorytet par­
tii w masach.

Ukarany
to nie potępiony

Kara partyjna stanie się
wtedy czynnikiem wychowaw­
czym, kiedy ukarany głęboko
ją przeżyje, kiedy będzie prze­
konany o jej słuszności Ale
stanie się to tylko wówczas,
gdy udzielając kary będziemy
brać pod uwagę nie pojedyn­
cze, odosobnione fakty, lecz
dokładnie, w najszerszym ko­
lektywie, jakim jest zebranie

partyjne, ocenimy postawę to­
warzysza, wykażemy mu nie

tylko jego błędy, ale również
ich źródła.

Zebrania partyjne w zasa­
dzie spełniają swą wychowaw­
czą rolę. Ale na zebraniu nie

kończy się wychowawcza rola

organizacji. Kara partyjna nie
działa automatycznie i prze?
sam fakt jej otrzymania czło­
wiek się nie zmieni- Człowiek
zmienia się i wyrasta tylko w

działaniu.

Ukarany to nie znaczy po­
tępiony. Jakże często jednak
wokół takiego człowieka
stwarza się atmosferę obo­
jętności, jakże często sztucz­
nie izoluje się go od pracy
partyjnej. A przecież jeśli
człowiek przekroczył normy
życia partyjnego, znaczy to,
że nie dorósł do miana przo­
dującego i trzeba mu nie o-

bojętności lecz serdecznej
pomocy.

Kara to nie rezygnacja z

człowieka. Zdarzają się jed­
naką wypadki, że organizacje
partyjne starają się pozbyć z

zakładu człowieka ukaranego.
Tak np. było w Zakładach A-

paratów Pomiarowych. Orga­
nizacja partyjna udzieliła tow.

Bittowi kary, a następnie o-

trzymał on wypowiedzenie z

pracy. Komitet Dzielnicowy
zwrócił uwagę towarzyszom z

ZAP na błędne postępowanie.
Kara partyjna ma być począt­
kiem nie jakiejś pokuty i roz­
myślania w samotności Prze­
ciwnie, ma być okresem

wzmożonej pracy z człowie­
kiem — okresem, w którym
wyrośnie on na rzetelnego
członka partii.

Karo partyjna —

i co dalei?

Tow. Potoczek z Krakow­
skich Zakładów Przemysłu
Spirytusowego otrzymał na­
ganę. I co dalej? Tow. Poto­
czek jest podobno agitatorem
— jak informują towarzysze z

jego oddziałowej organizacji
partyjnej oraz z egzekutywy
Komitetu Zakładowego. Nikt

jednak nie potrafi powiedzieć
nic konkretnego o jego pracy
jako agitatora.

Podobnie jest z tow. Zofią
Musiał. Po udzieleniu jej na­
gany nie otrzymała żadnego
zadania partyjnego. Wpraw­
dzie i tym razem towarzysze
z egzekutywy Komitetu Zakła­
dowego przypominają jej, że

„zdaje się jest agitatorem'1,
ale znów nic konkretnego o

jej pracy nie potrafią powie­
dzieć. Zresztą nic dziwnego.
Tow. Musiał nigdy się nie

szkoliła, trudno jej w ogóle
wywiązać się z zadań stoją­
cych przed agitatorem.

Człowiek rośnie w działa­
niu, ałe chodzi o to, by za­
dania, jakie wypełnia były
konkretne, obliczone na mia­
rę jogo możliwości.

Trudno powiedzieć, jakie a-

kurat zadanie powinna otrzy­
mać tow. Musiał. Wydaje się
jednąk, że np. pomoc przy
zbieraniu jakichś materiałów

czy przygotowywaniu narady
lub zebrania partyjnego, ja­
kieś określone zadanie w or­
ganizacji masowej, a nawet

udział w jakiejś dyskusji —

stworzyłyby bardziej realne
warunki wzrostu człowieka,
oczywiście przy jednoczesnej
stałej pomocy i kontroli ze

"strony kierownictwa i aktywu
partyjnego. Tak było np, w

wypadku tow. Jaworskiego
(pisaliśmy o nim na począt­
ku artykułu), który w toku

wykonywania poleceń partyj­
nych zdecydowanie zmienił

swą postawę — organizacja
partyjna postanowiła więc a-

nulować mu karę partyjną.
Tak było w wypadku tow.

Włodzimierza Miecika z ZPC
Wawel 2, który karę partyj­
ną głęboko przeżył; przy ser­
decznej pomocy współtowarzy­
szy wiele pracował nad sobą.
Dziś jest jednym z najbardziej
ofiarnych członków tej orga-
.nlzacji.

Kara partyjna nie Jest
więc czymś, co za człowie­
kiem idzie całe życie. Jeżeli
członek partii po otrzyma­
niu kary zachowuje się nie-
nairannie. kara partyjna zo-

sta.ie anulowana. Fakt ten
nakłada dużą odpowiedzial­
ność na organizacje partyj­
ne. Podjęcie decyzji o anu­
lowaniu kary partyjnej mo­
że nastąpić tylko wtedy, je­
żeli organizacja partyjną z

pełną odpowiedzialnością
stwierdzi, że towarzysz na­
prawdę na to zasłużył.

*

Zagadnienie wychowania
członków partii, umiejętne
stosowanie odpowiednich form
i metod pracy z ludźmi nie
Jest rzeczą łatwą. Wydaje się
że obecny okres szczególnie
wzmożonej pracy przygoto­
wawczej do wymiany legity­
macji partyjnych należy w

tvm cehf jak ^aibardziei wy­
korzystać. Przeprowadzając
rozmowy z członkami partii
należy szczególną uwagę zwró­
cić na tych towarzyszy, któ­
rzy otrzymali kary partyjne.
Wvmiana legitymacji dla nich
właśnie powinna być jak naj­
większym przeżyciem. Przygo­
towanie ich do tego, wzmoże­
nie pracy wychowawczej z ni­
mi to sprawa, którą organiza­
cje partyjne powinny przemy­
śleć w czasie przygotowań do

wymiany legitymacji.
/ H. GUGAŁA

Szukamy nowych form
pracy, nowych, lepszych
jej metod — hasło, któ­

re z całą pewnością odnosi
się także i do naszego szkol­
nictwa. I nie w tym rzecz,

aby ktoś od razu, a priori,
wskazał właśnie takie naj­
lepsze formy, ale w tym, że­
by tych metod szukać, żeby
dyskutować nad nimi, żeby
podchwytywać to co rodzi
się nowego — być może da-
lekiego jeszcze od doskona­
łości. 1 to jest — wydaje się

główna rola ośrodków
doskonalenia kadr, to jest
dziedzina, w której potrzeba
dużo ciepłego, życzliwego

zainteresowania się ze stro­
ny odpowiednich władz.

Oto leżą przed nami na

biurku cztery kolejne e-

gzemplarze „Nasze/ gazetki"
— pisma X Liceum Ogólno­
kształcącego, miesięcznika,
który wychodził od marca do
czerwca 1955 roku staraniem
uczennic i nauczycieli, sump.
tern zaś komitetu rodziciel­
skiego wymienionej szkoły.

A w numerach? Przejrzyj­
my tytuły nru 1: „Uchwa­
ły Biura Światowej Rady Po.
koju", „Mickiewicz w świe­
tle współczesnej krytyki",
„Rok Mickiewiczowski w na­
szej szkole", „Z życia na­
szych kół i organizacji",
„Wywiad z Załuckim", re­
cenzja z „Obywateli" i inne.

Nie zajmując się w tej
chwili merytoryczną oceną
pisemka, zresztą niewątpli­
wie ciekawego, trzeba po­
wiedzieć od razu, że jest to

jedna z bardzo niewielu te­
go typu innowacji na terenie
Krakowa. Trzeba też od ra­
zu stwierdzić, że inicjatywa
ciekawa, może bardzo dobra,
może — ze względów dy­
daktycznych — bardzo po­
trzebna. O ile redakcja mo­
gła stwierdzić, na terenie na­
szego miasta istniało nieda­
wno tylko jeszcze drugie,
podobne, aczkolwiek o in­
nym charakterze, wydawnic­
two szkolne — „Biuletyn te­
chniczny" Technikum Me­
chanicznego na ul. Wąskiej.

W tej chwili ani jedna,
ani druga gazetka nie wy­
chodzi, ale obie mają — we­

NOWY DOM WYCIECZKOWY PTTK

Dom wycieczkowy PTTK w Wiśle-Malince położony jest
w dolinie Wisełki, przy szosie Wisła.Czarne. Jest to dosko­
nały punkt wypadowy w pobliskie atrakcyjne tereny turysty­
czne zarówno latem jak i zimą. Dom wycieczkowy dysponuje
200 miejscami noclegowymi, salą jadalną na 120 osób, świe­
tlicą, wypożyczalnia i przechowalnią sprzętu turystycz­
nego. i

Na zdjęciu: Nowy dom wycieczkowy PTTK w Wiśie-Ma-
lince. CAW fot. K. Seko

dług twierdzeń dyrektorów
dwu zainteresowanych szkół
— wyjść znowu w najbliż­
szym czasie. Dyrektorzy bo.
wiem stwierdzają, że gazet­
ka szkolna, redagowana i

pisana przez uczniów, obej­
mująca swym zasięgiem te­
maty interesujące kolektyw
uczniowski, to bardzo dobra
forma pracy szkolnej.

Założywszy, że już wkrót­
ce ożyje na nowo gazetka
X Liceum Ino i techniczna z

Liceum Mechanicznego!) i
będzie nadal spełniać, jak
przed kilku miesiącami, rolę
pomocnika nauczycieli i or­
ganizatora kolektywu szkol­
nego — trudno się tym za­
dowolić. Tego typu pomysł,
zastosowany przez nauczy­
cielkę języka polskiego ob.
Z. Białoruską w X Liceum

zasługuje z całą pewnością,
jeżeli nie od razu na szero­
kie upowszechnienie, to na

pewno na omówienie w in­
nych szkołach miasta i tere­
nu województwa. A jak z

tym było dotąd?
Niewesoło. Egzemplarze

złożone przez inspiratorkę w

WODKO dla ewentualnego
omówienia pomysłu na kon­
ferencjach sierpniowych po-
noć zaginęły. Na konferen­
cjach nic o tej formie pracy
w szkole nie mówiono. Ale —

wydaje się — nie należy roz­
paczać, natomiast należy z

pewnością nieco szybciej za­
jąć się całą sprawą w sen­
sie jej spopularyzowania,
może poprawienia, może u-

powszechnienia. Wprawdzie
w odczycie przygotowanym
dla WODKO przez kol. Bia­
łoruską, . pracującą obecnie
w I Liceum, (pytanie: dla­
czego tam nie próbuje się
organizować takiej gazetki?)
na temat: „Jak rozwijałam
czytelnictwo?" sprawa ga­
zetki znalazła swoje miejsce,
niemniej droga od odczytu
i jego oceny do późniejsze­
go ewentualnego upowsze­
chnienia jest — według oce­
ny samej autorki — dość dłu­
ga. Zdaje się, że — dopraw­
dy — trzeba by omówienie
w szkołach pomysłu gazetki
szkolnej przyspieszyć.

Z. C.

śladami pruenśiian w b-łatce (II)

strzeclsy
w n&ujy świat

Posleje
nętara ugór — zwierzyna mu zniszczy zasiew

przed czasem; upolije rybę w rzece, aby miał czym

choć na jeden dzień oddalić głód — zablorg mu za to

odzież; umrze I ostawl dziiclom ten Uchy dobytek... To się
nazywa żyć na roli! A dyć niejeden woli nucić to swoje bo­

gactwo I iść w świat za chebem na wieczną tułaczkę...

Tak pisał Orkan o chłopach z Krakowskiego,
uginających się pod brzemieniem swej nędzy.
Męczyli się ludzie na skalistej podhalańskiej zie­
mi. na wąskich poprzecinanych wysokimi mie­
dzami zagonach, zarośniętych kępami krzewów.

Jakąż wymowę ma fakt, że odsetek gospo­
darstw karłowatych w woj. krakowskim w la­
tach 1932—33 wvn«sił 54 proc, (przeciętnie w

całej Polsce około 30 proc.). Czy mogła wiec
większość gospodarstw wyżywić rodziny? Sięg­
nijmy po odpowieiż do „Gazety Rolniczej'1 z

1933 roku. Zacytujemy fragment:
„Na 15 tysięcy dzieci » (tow. myślenickim 13 proc, nie jadło

w ciągu tygodn’a Chleba, 23 proc. nie piło mleka, 30 proc, nie

jadło tłuszczu, 70 proc, nie jadło ntlęsa".

O kimże to pisa Żeromski:
„Czy będą kiedy ludzie tutejsi pili I jedli w wolności I w we--

seiuł".

Właśnie o krakowskiej biedocie wiejskiej. Ale
te same słowa odnieść można było i do ludzi ze

wsi' rzeszowskiej.
„Około 90 proc. Iud»oścl wiejskiej w powiecie rzeszowskim,

etyli prawie 138.000 ludzi, odżywia się niedostatecznie z pun­
ktu widzenia ilzjologlcinego, ten. niewystarczająco dla pod­
trzymania wegetacji ustroju"
— czytamy w książce J Michałowskiego pt
„Wieś nie ma pracy", wydanej w 1935 roku. We­
dług jego też obliczeń na 1 ha ziemi siedziało
około 3 osób. Problem przeludnienia wsi zwła­
szcza małopolskiej, stał się piekącym problemem
ogólnonarodowym.

Jak wyjść ze stanu nędzy? Burżuazja rekla­
mowała Centralny Ośrodek Przemysłowy (COP\
Ale COP to mit. Powstało kilka fabryk i
to wszystko. COP nawet w swoim założeniu nie
móeł usunąć przeludnienia wsi rzeszowskiej,
krakowskiej czy kieleckiej. Kto nie wierzy niech
przejrzy ankietę przeprowadzona w 1938 roku,
na zlecenie sanacyjnego rządu, przez Wydział
Ekonomiki Drobnych Gospodarstw Wiejskich
Instytutu Puławskiego. COP w żadnym stopniu

nie wpłynął na poprawę sytuacji tej ludności.
Jakże charakterystyczne jest to, że np. w woj.
rzeszowskim w drugim roku „rozbudowy" COP-u
na 100 chłopów szukających dodatkowej pracy
poza wsią zaledwie 6 pracowało dorywczo w fa­
brykach. Znikoma część szła do miasta na służ­
bę domową czy do sprzątania. Przygniatająca
reszta dusiła się po wsiach bez żadnej przyszło­
ści. Ustrój kapitalistyczny nie mógł zlikwidować
przeludnienia wsi, nie mógł chłopom otworzyć
bramy do lepszego życia.

*

rzeba było dopiero władzy ludowej, refor­
my rolnej, osadnictwa na Ziemiach Zacho­
dnich. a. przede wszystkim socjalistycznego

uprzemysłowienia, ażeby rozpocząć zdrowy pro­
ces wykorzystania do pracy ludzi dotąd „zbęd­
nych11.

Na przestrzeni ostatnich pięciu lat Planu
6-letniego znalazło zatrudnienie poza rolnic­
twem z województw krakowskiego i rzeszow­
skiego łącznie ponad 319 tys. osób. W samym
tylko Rzeszowskiem obserwujemy zjawisko po­
trojenia ilości ziemi na głowę ludności. Je­
steśmy dziś świadkami n i e fri a 1 całkowitej
likwidacji przeludnienia wsi we wspomnia­
nych województwach. Przy czym podkreśla­
my, że w jednej czwartej na­
stąpiło to dzięki rozbudo.
wie naszego przemysłu.
Weźmy takiego Stanisława, Rogalę z powiatu

rzeszowskiego, będącego dziś suwnicowym w

dzisle przygotowania zestawów w Hucie im. Le.
nina. Mówimy o mm nie dlatego, że pochodzi
z biedniackiej rodziny, że w Nowej Hucie zdo­
był zawód, że mieszka w pięknym dwupokojo-
wym mieszkaniu z żona i córeczka, która się
urodziła w tym mieście. Takich jak on jest ty­
siące. Ale mówimy o nim dlatego, że stosunki
panujące w jego całej rodzinie są dosyć zna­
mienne dla przemian, które zachodzą w naszym
kraju.

Kiedy do podrzeszowskiej wsi przybyłą wol­
ność, na karłowatej ziemi gospodarował jego oj­
ciec — Józef i matka Anna. Brat Czesław —

miał wtedy 19 lat. Eugeniusz 17 lat, Zdzisław
11 lat, Ryszard 3 lata. Marian rok. siostra Wła­

dysława 9 lat, Krystyna dopiero się urodziła.
Tak wiec w sumie wraz ze Stanisławem, który
wtedy liczył 15 lat. w domu było ośmioro dzie-
ci i, oczywiście, skrajna nędza.

Zechciejcie dziś odwiedzić Józefa Rogalę. Sze­
roką koleina gliniastej drogi dojdziecie na wzgó­
rek, gdzie stoi jego chata pod słomianym oka­
pem dachu. I zdawałoby się, nic się tu nie zmie­
niło od lat. A jednak... Siwy, szczupły mężczyzna
po pięćdziesiątce przyjmie was trochę nieufnie.
Ale powiedzcie mu, że macie list od syna z No-
wej Huty, a od razu rozpocznie przyjacielską
rozmowę.

Opowie wam. że gospodaruje teraz z żoną, a

dodatkowo pracuje w pobliskim młynie. O Sta­
nisławie już wiemy: pracuje jako suwnicowy w

Nowej Hucie. Eugeniusz jest na Ziemiach Za­
chodnich, ożeriił się. ma żonę i dwoje dzieci.
Zdzisław pracował jako ekspedient sklepowy w

Rzeszowie, a teraz wybiera się do Nowej Huty.
Władysława skończyła szkołę gastronomiczną.
Ryszard uczęszcza do Technikum Rolniczego,
Marian chodzi do 6 klasy i chowa skrzętnie fo­
tografie z Nowej Huty, a Krystyna chodzi do 3
klasy. Tylko Czesław nie żyje.

Trudno było się staremu przyzwyczaić, że
Stoniśław, który tu czasem przyjeżdża w gościnę
z Nowej Huty, mówi: Moja nasza huta.

— Toś ty taki bogaty? — zapytał go kiedyś żar­
tobliwie. '

WNowej Hucie, niejeden wczorajszy chłop mó­
wi, pokazując ręce:
— Widzisz pan, iv mojej wiosce nie miałem

z mmi co robić. .4 teraz, patrz pan, ot takie dziwo
stoi, a w tym przecie i moje ręce robiły.

Zaiste, wielkich rzeczy dokonali ci ludzie
I tylko głupców czy wręcz wrogów rnogł.y cie­
szyć słowa poematu Ważyka mówiące o tyci,
dawniej usychających na wsi chłopach, a dziś

ocalonych dla życia dumnych budowniczych hu­
ty:.., dusza wpół rozbudzona i wpół obłąkana.

Nie spotkacie takich w Nowej Hucie.
Sześćdziesiąt pięć procent nowohuckich robot­

ników — to chłopi. Szerokim nurtem spłynęli
ze swoich przeludnionych wsi i wraz z klasa ro­
botniczą pokazali, że wprawdzie podwawelski
gród nie od razu zbudowano, to jednak gigant
hutnictwa, i liczące dziś ponad 80 tysięcy miesz­
kańców miasto, wybudowano „za jednym zama­
chem11.

Przeglądając statystyki zatrudnionych w

kombinacie można w przybliżeniu stwierdzić,
że więcej niż połowa pochodzi ze wsi krakow­
skiej, około 25 proc, z rzeszowskiej, około 20
proc, z kieleckiej, a reszta z Lubelskiego, a na­
wet i Warszawskiego. Wszyscy oni mieszka­
ją w Nowej Hucie.
Niedobre były początkowo wieści, które do­

cierały o Nowej Hucie do dalekich wsi. Wiemy,
nie było różowo przy budowie, którą jedni trak­
towali jako źródło wysokich zarobków i przy­
gód „mocnych ludzi", a drudzy jako jedyny ra­
tunek od nędznej wegetacji na ojcowiźnie Mie­
szały się temperamenty i ambicje. Ogromne
zbiorowisko robotników budowlanych, poczucie
jakby tymczasowości ich pracy — sprzyjało nie­
wątpliwie i złym Zjawiskom w Nowej Hucie.

Ale pędy zdrowe zaczęły się stopniowo prze­
bijać na powierzchnie i inne wieści stopniowo

zaczęły docierać do odległych wsi. wraz z pierw­
szymi listami, na które długo trzeba było cze­
kać, i wraz z pierwszymi przekazami pienięż­
nymi. Niektórzy — bywało — rzucali Nowa Hu­
tę, wracali na wieś, ale długo już tu nie mogli

usiedzieć. Zaraził ich bakcyl nowohuckiego roz­
machu pracy. Wracali z powrotem. I to zasta­
nawiało. A przecież odczuwało się. że i gospo­
darstwu lżej, że mniei gęb do karmienia I to

było faktem. Do późnej nocy o tym przemyśli-
wano, „Widać nie tak znowu straszna ta. Nowa
Nuta" — zaczęto przebąkiwać.

Dziś wizyty robotników z Nowej Huty w ro­
dzinnych wsiach krystalizują świadomość wielu
chłopów. Przyjeżdża taki hutnik, zbiorą się lu­
dzie w jego chacie, obsiada stół i ławy i słu­
chają o stali, z której robią maszyny będące w

pobliskim POM, o ludziach z miasta, o teatrze

i odczytach i o zagranicznych gościach podzi­
wiających dzieło ich rąk. I coraz bardziej wie­
rzą ojcowie w swoje dzieci i w siebie, i czasa­
mi podświadomie zaczynała coraz bardziej ufać
stali, maszynom, które mogą ostatecznie i rady­
kalnie zmienić ich gospodarowanie i życie na

lepsze. Ale te myśli, często głęboko ukryte ped
gruba warstwa starych przyzwyczajeń, trzeba

dopiero wyławiać i rozbudzać. Proces dojrze­
wania trwa.

*

Bardzo jaskrawy jest wpływ Nowej Huty na

wsie z nią graniczące, Mało kto wiedział
przed wojną, że tuż pod Krakowem są gro­

mady Krzesławice, Pleszów, Bieńczyce, Mogiła
i inne, w których zatrzymało się życic, w któ­
rych ludzie nigdv nie widzieli światła,elektrycz­
nego. W czas roztopów czv jesiennych deszczów
gromady te odcięte były od świata. Nowa Huta

wtargnęła do nich bitymi drogami, światłem

elektrycznym, autobusami, ba tramwajem. Z za­
mierzchłej przeszłości wprowadziła ich cd razu

do nowsi epoki. Odetchnęły biedniackie gospo­
darstwa, które stanowią większość w tych
wsiach. Większość zarobków przynosi ludziom
z tych wsi kombinat nowohucki.

I przestali sie dziś dziwić, że Kraków nie leży
za siedmioma górami, i żs sami robią stal, żeby
było więcej maszyn rolniczych i samochodów,
żeby ludziom bvlo lepiej. Pojęli ta spraw'- szyb­
ciej niż inni, bo kres ich nędzy nastąpił bezpo­
średnio po uzyskaniu pracy w hucie.

W niejednej krakowskiej i rzeszowskiej wsi
nie bez dumv mówią dziś ojcowie:

— Mój syn Nową Hutę buduje, mój syn robi
stal.

Tak samo jak w innych częściach kraju, w n:e-

Jednej chacie, kiedy siądzie się przy stele, żeby
odetchnąć i pogwarzyć, można usłyszeć:

— Moj st/n w stoczni pracuje, córka jest prząd­
ką, a ivnuk — wnuk rudę z ziemi wydobywa.

E. T.
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Pytanie: czy istnieją jakieś przepisy, recepty, jak się
ubierać? Wzruszy może ktoś ramionami: też jest o czym
pisać!

A właśnie, że jest o czym pisać, chociaż zdawałoby się
że to sprawy marginesowe, błahe. Jest o czym pisać, jeśli
tylko bacznie przyglądnąć się strojom, ubiorowi młodych
dziewcząt czy chłopców na zabawie, w pracy, na ulicy.

Chyba każdy z nas lubi być miło, estetycznie i dobrze
ubrany. Dziewczęta- stosują się najczęściej w kwestiach
ubioru do przepisów i wymogów mady. Ź jakim wyni-

Ka jednej z zabaw obserwowałam wiele dziewcząt.
Wśród wielu miłych, przyjemnych toalet. udei'zały niegu-
stownie dobrane krojem czy kolorem sukienki, zbyt- swo -

b°dne <żuże dekolty, odsłaniające nie zawsze czystą szyję.
Taki sujebodny, ekstrawagancki strój — pozory mody —

budzi, też uśmiechy lub złośliwe szepty kdtśwm.ek a. naj­
częściej prowokacyjne zachowanie się i zaczepianie ze

strony chl-opców. A przecież me na ekstrawuiganeji, prze­
sadnej swobodzie stroju polega estetyka, prostota i kut-
tura ubioru. W ubiorze czy to w pracy czy na zabawie
obowiązuje również jakiś umiar, prostota. Popatrzcie łcięc
czasem dziewczęta krytyczniej i baczniej na swoje toalety!

Na zabawie tej spotkałam również studentkę, która ma

dosyć trudne warunki materialne. Jej sukienka prosta,
skromna wyglądała ładnie i świeżo. Baśka w czas e roz­
mowy powiedziała mimochodem: dla mnie siajważniejsze
przy ubieraniu to prostota, czystość i dbałość o swoje su.

łrenki. Zgodziłam się jak najbardziei z jej słowami my­
śląc, że nie wszyscy podzielają jej zdanie.

Dbałością o swoje ubranie nie grzeszą również chłopcy.
Nie trzeba, aby to stwierdzić, brać koniecznie za przykład
wygląd typowych piż chuliganów, czy swawolnego Dyzia.
Wystarczy spojrzeć na młodych ludzi i ieh ubrania na

ulicy, w szkole, w pracy. Ręce najczęściej w kieszeni, po­
wyciągane rękawy i kanty u spodni, pozawijane kołnierze
u płaszcza a niezawsze świeże u koszuli. Przywyk­
liśmy do tego, nawet się nie dziwimy, nie zwraca­
my uwagi. Poioiecie: trudno przecież kogoś uczyć sposobu
estetycznego ubierania się. Zapewne trudno wprowadzić ;
może dodatkowe lekcje czy naukę poprawnego ubierania
się, schludnego wyglądu, czy dać jakieś recepty na zebra­
niach ZMP-owskich. Myślę jednak, że można i należy
o tym. mówić oraz pamiętać, że na, naszą kulturę
i wychowanie młodego człowieka składają się rórumież te

drobne, zdawałoby się sprawy jak: sposób mieszkania,
ubierania się, zabawy itp.

PS. Jeszcze jeden apel do dziewcząt: perełki na szyję
są ładną ozdobą stroju. Noszenie ieh jednak na eodzień
do swetrów czy roboczych kombinezonów naprawdę razi
i szpeci. Wierzcie mi dziewczęta!

. . ........................................ ................................................................................. ................. ,,,,

W związku 2 X rocznicą
zainicjowania przez łódz­
kich ZWM-owców „Mło­
dzieżowego Wyścigu Pracy"
Zarząd Główny ZMP opu­
blikował list do młodych
robotników. W liście tym
czytamy m. in.:

„Ruch współzawodnictwa
pracy stał się ruchem ogól­
nonarodowym — ogarnia­
jącym miliony. W tym ru­
chu nie zabrakło młodzie­
ży, która ■na wezwanie
partii stanęła do wałki o

Plan 6-Ietni. Ileż ofiarności

ryykazala młodzież przy
budowie Kombinatu Meta­
lurgicznego im. Lenina w

Nowej Hucie — jak rado­
śnie przeżywała oddanie do
produkcji każdego nowego
agregatu. Młodzi byli w

pierwszych szeregach tych,
którzy poszli odbudowywać
i budować nowe zakłady
przemysłowe na Ziemiach
Zachodnich. Tysiące o-

chntników zaciągu pionier,
skiego z całego kraju sta­
nęły do pracy w kopal­
niach.

Jesteśmy w trakcie dy­
skusji nad projektem pla­
nu w każdym zakładzie. Po
raz pierwszy jesteś nie tyl­
ko jego realizatorem, ale
i twórcą. Partia oczekuje,
że weźmiesz czynny udział
w tej dyskusji.

Czy zastanawiałeś się już
nad tą sprawą? Czy my.
ślisz o tym, jak podnieść
wydajność pracy, jak po­
móc w Twoim zakładzie w

uruchomieniu wszystkich
rezerw produkcyjnych, jak
lepiej wykorzystać maszy­
ny, oszczędzać każdy grosz
i każdy kilogram surowca?

Jednym z najważniej­
szych zadań jest oponowa­
nie i wp~«wadzenie do na­
szych zakładów prący „o.

woj techniki. Cd Ciebie
i Twc’c!i kolegów wymaga
to wyższych kwalifikacji,
lep.szego poznania maszyny.
Zastanów się
wprowadzeniem
ńień, nowych
swojej pracy.

Ckolzt o to,
i Twoi koledzy podjęli
dyskusje i byścte wspólnie
na naradach, zehrante-h
ZMP-owskich zastanawiali
sio nad tymi sprawami.
'Ya-ze Hwagi. wnioski i pro­
pozycje zgłoście konńs.ii,
która opracowuje plan 5-
Jefni V/asz"go zakładu.

Sięgnij Towarzyszu
doświadczeń swoich poprze­
dników, do pierwszych or-

gąrizatorów współzawo­
dnictwa pracy w Twoim
zakładzie. Zapytaj ieh o te

doświadczenia. Niech w

bezpośredniej rozmowie, ha
łamach gazetki ściennej
czy przez radiowęzeł opo­
wiedzą o swojej walce
i pracy, o tym co nimi kie­
rowało, jak łamali trudno­
ści. Na pewno pomoże Ci to

W Twojej pracy, w Twojej
walce o pian 5-letni".

j

Początek podróży obfitował
w raczej

'

nieprzyjemne
niespodzianki. - Kraków

żegnał nas uporczywym,
wstrętnym deszczem i ostatni­
mi blaskami świateł. Nieogrza-
ny, ciasny samochód i myśl
o tym, że przejazd przez Łysą
Polanę ijsst zamknięty bynaj­
mniej nie napawały optymiz­
mem.

Została jeszcze druga trasa,
na „bliższe" przez Nowy Targ,
Jabłonkę, Chyżne i
że ą drugiej strony
daię cieplej.

Nic nie wskazuje
już jesteśmy vz obcym kraju.
Jakaś rzeczka, mostek, las,
wszystko takie same jak u nas

i całkiem podobna droga. Tale
samo pełna lepkiego błota.
Po dwóch kilometrach pierw­
si Słowacy. Dróżnicy. Napra­
wiają drogę.

Wychylamy się poprzez ok­
na, machamy dłońmi 1 wy­
krzykujemy pojedyncze sło­
wa — ofiarując spotkanym
próbkę wątpliwej znajomości
języka. Jak dalece była ona

mizerna przekonaliśmy s:ę du­
żo później, kiedy nasi przyja­
ciele poczęli nas uczyć „cie­
kawszych" wyrażeń, a my z

całym zapałem usiłowaliśmy
je sobie przyswoić.

Ćma w garczku — to natu­
ralnie czarna kawa.

Szmata na patyku — proste,
parasolka.

Awodazgazem—tozwy­
kła sodowa.

Dobrze że nie zaczęliśmy się
popisywać tvmi nowopozna-
nymi wyrażeniami, które o-

kazały sie niczym innym... jak
tylko żartem.

Pierwszych prawdziwych
słów nauczyliśmy się dopiero
w Trstenie. Tam też zawarliś-

nadzieja,
Tatr bę-

na to, że

my pierwsza prawdziwa zna­
jomość — ze słowackim celni­
kiem. Utarło si-e już przeko­
nanie. że tego rodzaju znajo­
mości nie przynoszą nic dob­
rego. Tym razem jednak spra­
wa wyglądała zupełnie ina­
czej.

Czasu mieliśmy mało —

Przed nami jeszcze wiele kilo­
metrów drogi, ale cóż w roz­
mowach same wspomnienia
cisną się ha usta. Tym bar­
dziej, że gospodarz małej, zie­
lonej budki z napisem ..Colni-
ca — Trstena" ma ich niema­
ło. Mówimy o wspólnej wal­
ce słowackich i polskich par­
tyzantów z hitlerowcami w ta­
trzańskich lasach, o współpra­
cy naszych bratnich narodów
od pierwszych chwil wyzwole­
nia.

Jeszcze jedna serdeczna roz­
mowa z komendantem milicji
słowackie i w Trstenie ppor.
Joikiem. Krótkie naszkicowa-

nasze piosenki góralskie ? z re­
pertuaru „Mazowsza".

Wszystkie zabawy cechuje
jedno: nastrój. W kawiarniach
i lokalach jest taki sam miły
i niewymuszony, jak i na

tej zabawie szkolnej. Młodzi
i starsi, nierzadko całe rodzi­
ny, oficerowie i prości żołnie­
rze bawią sie doskonale, a-

kompahlując śpiewem orkie­
strze, imponując nam znajo­
mością niezliczonej ilości pio­
senek. Bawić sie tak wesoło
można wszędzie. V/ Tatrzań­
skiej Łomnicy, Keżmąrku i
Smokowcu przy dźwiękach do­
skonałej orkiestry, przy fili­
żance kawy no turecku z kie­
liszkiem rumu.

Z każdej ulicy Keżmąrku wi­
dać szczyty białych wysokich
Tatr, które zachęcają do wy­
prawy po wielka przygodę.

Nasza droga jednak nie pro­
wadzi na szczyty, ale wprost
przeciwnie — icdzfemv teraz
w głąb Słowacji do Koszyc.
Serpentynami górskimi wspi­
namy się aż do Levocy, mia­
steczka o prastarych murach
1 widocznym na pobliskim
wzniesieniu dawnym wspa­
niałym zamku. Po kilku

stromych wjazdach, serpenty­
nach,
Presov,

wojewódzkie miasto
W oczy uderz* jedno

Uwaga!

Oętasz&my dziś Aankuts

{wd tytułem „13 pytail"
Pomyśl, zastanów tlą I odpowiedzi

1. Kto i w jakim utworze napisał te słowa:

Nalał węgrzyna i rzeki: „Dziś nowym zwyczajem
My na naukę młodzież do stolicy d-ajem
I nie przeczym, że nasi synowie i wnuki

Mają od starych więcej książkowej nauki

Ale eodzień postrzegam jak młódź cierpi na tam,
Że nie ma szkół, uczących żyć z ludźmi

2. Kto jest twórcą libretta do opery
niuszkj?

3. Gdzie powstał najmłodszy teatr

Polsce?

4. Kto to jest Vittorio de Sica?

5. Gdzie leży Jałta i w którym roku odbyła się tam

ważna międzynarodowa konferencja?
6. W jakich okolicznościach N S. Chruszczów wy­

głosił przemówienie, którego fragment brzmi: „Posta­
nowiliśmy z N. A. Bułganinem, że po powrocie posta­
ramy się o to aby w ZSRR powstał zakład naukowy,
w którym najlepsza i najzdolniejsza młodzież mo­
głaby studiować język hindu i inne języki indyj­
skie".

7. Co wiesz o obecnej wyprawie radzieckiej na An­
tarktydę?

3. W jakim
kratę?

9. Jaki
słowami:

10. Co

zajmują cowboye?
11. Którzy z polskich sportowców zdobyli medale

ostatniej Olimpiadzie w Londynie? ;

12. Ile razy, gdzie i kiedy reprezentacja bokserska
Polski uzyskała pierwsze miejsce drużynowo w mi­
strzostwach Europy?

13. Odpowiedz w trzech zdaniach co chciałbyś czy- .

tać w „Gazecie Młodych" w roku 1956.

Odpowiedzi prosimy nadsyłać do DNIA 15 STYCZ­
NIA na adres: „Gazeta Młodych" Kraków, Wielopole 1.

Między autorów bezbłędnych odpowiedzi rozlosowa­
ne będą: skafander narciarski, neseser z przyborami
toaletowymi, walizka, plecak, kuchenka turystyczna
i inne wartościowe nagrody oraz kilka nagród książ­
kowych.

Nagrody ufundowane są przez Zarząd Woj. ZMP.

i światem".

„Halka" Mo-

zawodowy w

kraju mężczyźni noszą spódniczki w

Gazeta

Kraków, 30 grudnia 1955 r. Nr 51 (S§)

0 {wstawię zasadnicze}
Jeden

pi. „Szczerości, uczciwości, od­
wagi" („Gazeta
dnia 2 grudnia
tak:

„Co robić, gdy
rzucają z domu syna, który
nie chce chodzić do kościoła?
Mówią: wynoś się z domu, jak
mi nie będziesz wierzył w Bo­
ga, niech cię wychowują ko­
muniści".

— Tu odpowiedź jest jasna
— powiedział mi jeden ze zna­
jomych aktywistów ZMP, gdy
pokasywałam mu ten list: —

odejść. Muszę wam powie­
dzieć, że instancje ZMP mają
nawet trochę kłopotu z niektó­
rymi z tych młodych ludzi,
rozpoczynających samodzielne
życie. Oprócz wielu młodych
chłopców, rzadziej dziewcząt,
którzy zdają sobie sprawę, że

droga przez nich wybrana jest
trudna i będzie wymagała wie­
lu wyrzeczeń, są też tacy, któ­
rzy uważają się za męczenni­
ków, prześladowanych dla
swych przekonań, żądając dla
siebie specjalnych przywile­
jów" i wszędzie przechwalają
się swym bohaterstwem.

A tymczasem prawdziwe tra­
gedie dzieją się nieraz tam,

z listów, jakie nade-
do redakcji, po artykule

Młodych" z

br.) brzmiał

rodzące wy-

gdzie to ostatnie słowo „odej­
ście" nie padło, a nawet motże
nie paść nigdy. Nie wszyscy
wierzący rodzice są fanatyka­
mi, ale wszyscy kochają swe

dzieci i niechętnie myślą o roz­
staniu. Nie łagodzi to sporów
i konfliktów, nieraz bardzo
ostrych i bolesnych dla mło­
dego człowieka. X tu dopiero
trudno jest dać jakąś odpo­
wiedź na pytanie: Jak ma po­
stąpić młody człowiek, który
nie chce lub nie może odejść
z domu, a codziennie musi wy­
słuchiwać złośliwych docin­
ków lub patrzeć na łzy matki?

Konfliktów takich spotyka­
my wiele wokół siebie.

— Sątteę, że recepty Isdaej «eć nie

można. W każdej rodzinie panuje ktoś

simesłera. kordy eje.ee I każrfa matka

teactej pctfełictte do peęiediw twego
Czkcks. Be rozwiązania trzeka tlecho-

<tz!4 wmemu, w TslcinoJc! cd sywac}!.

Mój rozmówca był innego
zdania:

— Tylko w jednej sprawie z

wami się zgadzam — co do tej
recepty. Chociaż wiecie, mam

wątpliwości, czy mówiąc „nie
można dać recepty", nie ukry­
wamy czasem zwykłej nie­
umiejętności dania odpowiedzi
na skomplikowane pytanie.
Mniejsza zresztą z tym.

rze-ceptę w tym wypadku
czywiście dać trudno. Ale Or
powiam wam ciekawą ii por
uczaijącą historię jędrnego z na­
szych kolegów — młodego te­
chnika Tadka.

Chłopak miał dwa wyjścia.
Albo ukrywać swój materiaii-
styczny światopogląd, odpra­
wiać praktyki- -religijne j w ten

sjposób zapewnić sobie spokój
w demu, albo taż otwarcie
wyznać swej matce i starszej
siostrze, że różnią się przeko­
naniami. Był uczciwy — wy­
brał to drugie. Nie wiedzieliś­
myotym.WZMPwciążza
mało ro-zmay/ia się na te te­
maty; wielu aktywistów uwa­
ża, że w domu wszyscy się ą
jego światopoglądem zgadza­
ją „już od dawna".

Zdarzyła się jednak taką
chwila, że Tadek opowiedział
mi o swych domowych kłopo­
tach. „Niechętnie teraz w-ra-

c.ara do domu — mówił — albo
płacz, albo awantury". Prze­
dyskutowaliśmy całą sprawę.
„Spróbuj wykazać matce wyż­
szość ideologii materialistycz-
nej nad idealistyczną" — pod­
dałem dość niefortunnie, choć
górnolotnie. — Tadek popa­
trzył na mnie jak na wariata,
„Moją matkę? Człowieku,- mo­
ja matka ma- prawie 60 lat. W
tym się wychowała. Jak przed
wojną ojcu nogę zgniotło w le-
sie, to modliła się całymi no­
cami, żeby wyzdrowiał, bo co

by wtedy zrobiła sama z dzieć­
mi, gdyby ojciec nie mógł pra­
cować. Nieraz mówi, że mod­
litwa to Jej jedyna pociecha",

A jednak Tadek znalazł roz­
wiązanie tej sytuacji. Po ja­
kimś czasie zdarzyła się nam

znowu okazja do rozmowy. Ta­
dek opowiadał mi: „Mama mó­
wiła: chodź chociażby do ko­
ścioła, nie musisz się prze­
cież modlić... Co ludzie powie­
dzą.- A ja: Mamo, czy chcesz,
żebym robił formalność z tego,
co ty uważasz za świętość. Nie
pójdę po pierwsze z szacunku
dla samego siebie, dla- swoich
przekonań. Cóż by cne były
warte, gdybym je poświęcał
dla opinii jakichś kumoszek.
A po drugie z szacunku dla
twoich przekonań. Chciałabyś,

'żebym tam klęczał koło c;e-
bie, a jednocześnie myślał: po
co tó Wszystko? I mama od
tego czasu ‘przestała mnie prze­
konywać". No i co wy na to?

— To lut Jest rcatej recepty. Bte,

łeby w ksiSym wyptófcu ulywać ląkich
wlafcilo słów, które wypowtetóe! <t»

młtki Tadek... Ale T«fst pnyhrał chy­
ba to, co w syorrie naiywamy p«iawA
wwSolcrą. Umiał 7a^sw’ć eohte w

domu nlezalethoóć dzięki swej tten-

sekwencjl, rrosteWnljnoicl...
— ...i trzeba dodać — bardzo

dobremu zachowaniu się. Ta­
dek rozumiał, że gdyby pił. bu-
melował j gonił za dziewczęta­
mi, znaleźliby się ludzie, któ­
rzy by cd razu powiedzieli: oto.

jacy sa komuniści. Ludziom
tym zresztą zupełnie nie prze­
szkadza, że pół wśi wyszedłszy
z. kościoła „rozgrzewa się w

gospodzie", i że wieczorem bije
Się kołkami wyrwanymi z pło­
tu ta- sama młodzież, która
rano stała pobożnie w prawej
nawie. Tadkowi nie można

było nic zarzucić. I to także
spowodowało, . że najpierw
matka, a potem krewni i są-
siedz.i zaczęli szanować jego
przekonania. •

— A więc s^fcicle, te mateilKmy
cs ia sty dsjasować do kurrtej

sytuacji?
— Nie, ale może nasza roz­

mowa wskaże dregę wszyst­
kim tym. którzy przeżywają
dziś podobne jak Tadek kon­
flikty'i często wahają się, czy
w odpowiedzi na perswazje ro­
dziców wyjść trzasnąwszy
drzwiami, czy odpowiedzieć z

wyższością: ,.Co tam mama

wie", ciy tsż dla świętego spo­
koju i „dla Judzi" ubrać się
w nowy garnitur i iść do ko­
ścioła.

nie drogi, wprawdzie tylko po
pobieżnym zapoznaniu sie z

mapą i zapisaniu na kartce kil­
kunastu nazw miejscowości.

Drogę wskazuje srebrna
wstęga Popradu i w chmu­
rach zawieszone Tatry. Dziwne
nazwy miasteczek z kartki za­
pisują się na długo w Pamięci,
wzbogacone naszymi własnymi
wspomnieniami, obserwacjami,
spostrzeżeniami. Czyściutki Dcl
ny Kubin, Rożomberok z we­
sołym. jasnym osiedlem i o-

świetloną kolorową choinką na

dziedzińcu fabryki, Mikulssz
z bogatymi wystawami, Po­
prad z lustrami krzywych
zwierciadeł. które pozwalają
odgadnąć zbliżające sie pojaz­
dy i u stóp gór wspaniale po­
łożony. nowocześnie wyposa­
żony wczasowy ośrodek —

Smokovec.

W Keżmąrku postój był
najdłuższy, najmilsze przyję­
cie i tam też zdobyliśmy naj­
lepszych przyjaciół. W tym
małym powiatowym miastecz­
ku gorącym sercem przyjęli
wszyscy polskich dziennika­
rzy. I to nie tylko Martin Gaj-
dos, sympatyczny i miły se­
kretarz Komitetu Fowiatowe- *

go partii, czy Franzistk Wa-
Iencik przewodniczący Rady
Narodowej ale wszyscy mie­
szkańcy. którzy rozmawiali z

nami, otaczali nas opieką, słu­
żyli pomocą.

Zwiedzaliśmy więc miasto,
rozmawialiśmy z ludźmi o naj­
bardziej różnych porach dnia
Iw najbardziej różnych miej­
scach. Ale najmilsze chy­
ba było nasze zetknięcie
sie z młodzieżą słowacką. Do­
szło do tego zupełnie przy­
padkowo. Siedzieliśmy akurat
przy wieczerzy, która z bie­
giem czasu zamieniła sie w

długą i przyjemną zabawę,
kiedy dołączył sie do nas dy­
rektor Liceum Pedagogiczne­
go.

— W moiei szkole też od­
bywa sie teraz zabawa —

chudba!

Poszliśmy tam. Mała szkol­
na świetlica, jarzaca się kolo­
rowym światłem, skromna
czteroosobowa orkiestra^ kil­
kanaście wirujących w tańcu
młodych par i przemiły na­
strój.

— Soudruhy z Polsko!

W jednej chwili jesteśmy o-

toczeńi młodymi ludźmi. Nie,
nie zasypują nas natrętnymi
pytaniami, opowiadają o so­
bie, o swojej szkole i ży­
ciu. Że wszyscy należa . do

Czechosłowackiego Związku
Młodzieży, że na zabawie w

ogóle nie ma bufetu, że ba­
wią ąie doskonale, że znają

— duża ilość odmian samo­
chodów własnej

'

produkcji.
Prawdziwym zaskoczeniem

jest dla nas możność nabycia
mentolowych
wackich.

papierosów sło-

Z Presova

przysłowiowy
słowaccy przewodnicy są dum­
ni z tego miasta. Pokazują
nam teatr i obok niego stary
budynek, w którym rozpoczę­
ła prace pierwsza ludowa wła­
dza. Ale tuż obok starego
miasta wyrosło nowe, równie
duże z nowoczesnymi dzielni­
cami robotniczymi i ogromny­
mi zakładami przemysłu cięż­
kiego. To sa nowe Koszyce.
Wyjeżdżamy serdecznie żeg­
nani przez mieszkańców. Przez

granice przejeżdżaliśmy już z

innymi uczuciami. Nie z nie-

pckoja-ca ciekawością, ale z

pewnością. że za nią pozostali
nasi przyjaciele.

do Koszyc to

żabi skok. Nasi

I. JADOWSKA
A. CICHOWICZ

120 godzin przy żni­
wach.

Mówiłem o truónoS.

ciach. Tniśność sprawia
przede wszystkim brak

boiska, wciąż jeszcze
dość słaba opieka ze

strony ZP ZMP w Wa­
dowicach, oraz brak

tosŁrwneaiów muzycz­
nych, których przecież
mogłaby udzielić kołu

Powiatowa Komenda SP.

J. MALCZYK, karet?.

Koto mifflo powataych
trudnośii pracuje ! o-

s;ąga sofccesy w swo­
jej prtąy. Zorgaaizowa-
n« i wyćwótzoao zespól
mwMitóiaistów. W ra­
mach zolewiązań przed-
festżwatowyoh ZMP-ow-

cy przepracowali 250

(Odein w spóMzCe-ni
produkcyjnej. Ekipa p<e.
cSu koszarzy ZMP-ow-

ców przepracowała u

małorolnych chłopów

„Czy nie rtcielihyt-
e!e zoztać na zebraniu

IMF? — zapyta! mnie

świetlicowy w Inwaidzłe,

gdy chcialem po sfceś-

czonym wykładzie agro­
noma POM wyjść ze

świetlicy wraz z lanymi
uczestniami kursu rol­
niczego. Pozostałem i

dowiedziałem się wielu

ciekawych rzeczy o pra.

cy i kłopotach młodzie­
ży w Inwaldzie.

w 2Vowy
siępoczątek przysłowia, które kończy

głupiemu radość".
jest
»•

znaezy angielskie słowo cowboy, czym

a

się

na

także nad
uspraw-

metod

ahyśeie

Cały zespół redakcyjny „Ga­
zety Młodych" był tak niesły­
chanie zajęty w ciągu ostat­
nich kilku dni, że nie mogłem
wprost przeprowadzić noworo­
cznego wywiadu. Dowiedziałem
się tylko od portiera, że zespół
wyjeżdża o godz. £3.45 do
Nowego Roku i w tej chwili in­
tensywnie się pakuje, „Co to
za bagaż?" — zapytałem, wi­
dząc kilka pokaźnych waliz
czekających pod drzwiami
„Gazety Młodych". „To ładu­
nek ideologiczny, którego kole­
dzy z „Gazety Młodych" nie
zdołali umieścić w tegorocznych
artykułach" — odpowiedział
portier.

Fobiegłem na stację sądząc,
że uda mi się uzyskać wywiad
przed samym odejściem pocią­
gu. Udało się. Pierwszą spoty­
kam kol. WOŻNICZKO,

— Czy Wasze plany na rok
przyszły przewidują bliższy
kontakt z Zarządem Wojewódz­
kim ZMP, a szczególnie spotka­
nie Waszego zespbłu z Prezy­
dium ZW?

— Owszem, chociaż bliższy
kontakt uzależniam od otrzy­
mania specjalnych funduszów
na przejazdy tramwajami,
biorąc pod uwagę dużą odle­
głość dzielącą ulicę Wielopole
od Alei Słowackiego. Częste
spotkania na pewno dojdą do
skutku, ponieważ w sposób
wystarczający zżyliśmy się z i

tą myślą. i
—- Czy problematyka wiejska, (

będzie szerzej uwzględniona w

„Gazecie Młodych"?
— O tak! Pisać będziemy o

świetlicach gromadzkich, świe­
tlicach GS, świetlicach ZMP-
owskich, świetlicach szkolnych,
świetlicach przed remontem i
świetlicach po remoncie oraz o

tym, co dają młodzieży świe­
tlice.

Zwróciłem się teraz do kol.
JADOWSKIEJ. I

— Jaką tematykę zaplano- I

waliście w swych artykułach?
— Chętnie wyjaśnię. A więc (

będzie to szereg cennych ar- (
tykułów na temat chuligań­
stwa oraz jakieś kilkadziesiąt I

artykułów o miłości, uslawio-

nych w aspekcie młodzieży do­
rastającej.

— Czy sądzicie, że wystarczy
Wam tematórc z tej dziedziny?A
co będzie, jeżeli chuligaństwo
zniknie?

— Na razie nie obawiam się
tego. *

A teraz króciutki wywiad z

kol. CICHOWICZEM.
— Słyszałem, że jesteście

człowiekiem pomysłowym. Któ­
ry z waszych pomysłów został
zrealizowany przez zespół „Ga­
zety Młodych"?

— Entuzjastycznie został
przyjęty przed kilku miesiąca­
mi mój projekt wyjazdu całe­
go zespołu na dzień instruktor­
ski do jednego z zarządów
powiatowych. Natychmiast też

zaczął dojrzewać. Trudno prze­
widzieć kiedy dojdzie do peł-
noietności.

— Dlaczego zarzuciliście za­
mieszczanie swych większych
artykułów w odcinkach, jak to

np. było z „Zrzeszeniem mło­
dych"?

— Nie chcę narażać nlektó-

rych czytelników na kupowa-J -

nie kilku numerów „Gazety}.''5'
Młodych" z rzędu. Jeżeli „Pio­
senka tygodnia" byłaby mniej,
ciekawa, czytelnicy musiciiby
kupić Gazetę jedynie zc wzglę­
du na dalszy ciąg mego
sjonującego artykułu.

*

I wreszcie rozmowa z

SOKOŁOWICZ.
— Kiedy ukaże się wasz ar­

tykuł 0 turystyce, który pisali­
ście jesienie,?

— Chyba ląda miesiąc...
— Ale, ale... pociąg odjeż­

dża, już wszyscy powsiadali.
Kol. Sokołowicz spieszcie, się;
Uff! Wsiadła! Nie spóźniła
się — po raz pierwszy w ży-

pa-

kol.

E. WOZNICZKO

Rozmawiał
Żaczek Krakowski

ODPOWIEDZI REDAKCJI
OB. MICHAŁ KOSIOR ¥/ KRYNICY. -

dziękujemy za koiespc^eficję. Wa$u

uwagi na tcn:ł p.jsństwa wirótf młc-

fc.eiy zosla^ą wytorzyslsłw do arty­
kułu rtfortzegs.

Nasza nowa „Piosenka tygodnia"

sźowa: noMANy &&LCZWC

prosxy
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sza-ją try.„e śyidi
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Nasz mały pokój lśni blaskiem,
Tęczą kolorów drzewko gra...
Bije zegar z daleka
Każdy z nas czeka
Co Nowy Rok nam da.

eririr
jo?-na,;- $1ycz-mo wą -X

Śnieg bielą skrzy się za oknem,
Planty oświetla milion gwiazd...
Kraków w taką zimową noc

Najpiękniejszy jest ze wszystkich miast. •


